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Sprawa litewska.
Jat w Gaiioyi Wschodniej sprawa ruska 

jest postawiona niewłaściwie, mezgoanie ani z 
polską, ani z ruską tradycyą, bo jako walka 
o to, oo nigdy nie było, nie jest i nie pow nno 
być zaprzeczano, tak samo i takim samym spo 
sobem wytworzono na Litwie sprawą litewską, 
jako waśń domową, jako ozynnik rozkładowy 
dla przyśpieszenia zrusyanizowania kraju. Sta­
ło się to w imię zasady: dziel, abyś panował.
Tym samym sposobem poróżnił rząd rosyjski 
lud łotewiL. i estoński z Niemoami w kraju 
Nadbałtyckim, aby ma potem narzucić urzą­
dzenia rosyjskie, i również tak samo przed za­
machem na konstytucją fimandzką pokłócił 
tam Szwedów z Finam Na Litwie pomiesza­
ły siij trzy etn czne pierwiastki: litewski, pol­
ski i białoruski, a żyły one ze sobą zawsze w 
niezamąoonej zgodzie. Przez cały ciąg dziejów 
nie było w; .jadku, w którymby one się po­
różniły ohoóby tylko przelotnie, a że jeden z 
tych pierwiastków powoli na czoło się wysu­
nął, tu było naturalnem następstwem wyłącznie 
kulturalnyoh przyozyn, zupełnie tak, jak w ro­
dzinie lub spółce zawaze ktoś musi się znaleźć 
jako przedstawiciel. Czy rodzina lub spółka 
ma go za to zagryźć?

A właśnie neolitwinom o to chodzi, aby 
zagryźć Polaków i to nietylku na Litwio, lecz 
także w północnej, nadniemańskiej części Kró­
lestwa Polskiego, w Augustowskiem, ozy też, 
jak teraz nazywają, w Sejneńskiem, gdzie L i­
twinów jest przeszło 200, a Polaków przeszło 
dOO tycięcy. Co to może obca, wroga potęgc, 
rozporządzająca olbrzymią siłą ! Co Jagiełło 
dobrowolnie ziączył przed wiekami, to wieki 
przetrwało i zdawało się wspólnym duszom, że 
już na wieki, do skończei .a świata, a oto dość 
było lat czterdziestu, aby wbić klin w tę spi­
żową całość Jak to się stało ?

Po roku 68-oim poozął rząd rosyjski sro­
go uciskać Lud litewski, odebrał mu nawet je­
go modlitewniki, a dał mu drukowane po ro­
syjsku, lecz jednocześnie mówił mu, że cierpi 
on tak za swą lącznośo z Polakami— : to jesz­
cze z jakim:? Z panami, którzy mają łąki, la- 
sy, wypasy, rybne jeziora i stawy, wszystkiego 
w bród, kiedy ludowi wszystkiego za mało. I 
z iiikimi jeszoze ? 2  tymi, oo w mi irtaoh żyją 
wygodnie, oo z labryk oiągną wielkie korzyści, 
dając risbotaiaoin tylko oapadki, — z tymi, 
ktirzy się buntują za odebranie .m pańszczy­
zny ! Rząd potworzył bursy, napełniał je dzie­
ćmi ubogich wieśniaków i wychowywał tyoh 
pupilów swoioh z początku w Szawlach, potem 
w Petersburgu ua przyszlyoh swoioh pomocni­
ków. Tak powstała nowa inteligencya, która 
się nazwała demokratyczną, a nienawidziła Po­
laków za wszystko: za Jagiełłi, bo gdyby nie 
on, to Litwa byłaby dziś potęznem mooar- 
stwem; za wiarę katolioką, bo dawna mytolo- 
gia silnie odróżniała Litwinów od wszystkioh 
innych narooow ; za ca/ą przeszłość i teraźniej­
szość, za to nawet, że litewscy poeoi pisali po 
polsku, a litewsoy uozeni służyli polskiej nau­
ce Taka ag;taoya, przywożona na wakaoye do 
kraju przez studentów uniwersytetu petersbur­
skiego i duchownego semiuaryum, trwała już 
od lat mniej więcej dwudziestu i w końou wy­
tworzyła „litwomanów* Niemal w każdej wiej­
skiej parafr proboszcz jeszcze był człowiekiem 
dawnych wierzeń, wikary — litwomancm któ­
ry z demokratyozną swobodą używał kościoła 
do narodowej agitacyi. Zwolna duchowieństwo 
stanęło na czele tego ruohu, a za niem poszła 
młodzież, nawet taka, o której nie mogłio być 
wątpliwości, że jest czysto polska. Młodzież 
lubi krytykować, a przepada za nowinLaini. 
Jakże często można było znaleźć się na Litwie 
w towarzystwie mteligentuem, które usiadłszy 
na ganku w cichy letni wieczór, przerabiało 
kraj na neolitewską modłę! Młodzież rozpra­
wiała. Studenoi potępiali Jagiełłę, Zygmunta 
Augusta, Chodkiewicza, CkodŹKę, Jundziłła, 
Miokiewioza, Ody.ńea, nie darowywała nawet 
Syrokomli, choć był dsmojiratą, dla Ohryski 
nie miała słowa współczucia, choć za ideę ży. 
Cie oddał. Panienki siedziały zasłuchane, z pół-
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( iąg dalszy),
— PuSC mię! Zaraz wrócę, zaraz! Przyniosę 

oi czerwone iodj j n<>we cuciki! — dodał, pe­
wien, że ją tą obietnicą uspokoi; zawiódł się 
Jednak mocno.

Na te słowa Lu u wybuohnęła głośnym pła­
czem. Odepchnęła z gniewem Lalkę, rzuciła się 
gwałtownie na ziemię i tarzała się po poałodze 
Wrzeszcząc w niebogłooy.

— Tatusiu! Tatu°'.ul Tatusiu!... Nie ohoę 
lodów! nie ohoę lodów !... latudiul Tatusiu! Ja 
ohcę do tatusia!

Z a n o s iła  się od łez, Krzyku, bolu i zlośoi.
Roero zaniepokojony, pćuząi ją uspokajać:

— Nie, nie, nie pójdę nigdzie!... Zostanę tu, 
Lulu!... Zostanę tu z tobą!

— Tatusiu, tatusiu!... Nie chcę loaów! .. Ja 
ohcę do tatusii

Roero sam nie wie, oo począć, bezradny

Sprosi i błaga.
— Bądź grzeczna. Lulu! Moja Lulu! Nie 

płaoz!... Uspokój się! Tatuś przyjdzie jutro! 
Zobaczysz iuwo tatusia!... Tymczasem zosta­
niesz ze muą! Tyike ze mna!

otwarcemi ustami, po prostu piły tę studencką 
mądrość i po troszę się kochały w płomien­
nych oratorach A starsi, pykając z długich 
fajek, albo się uśmieohali pobłażliwie, albo fu- 
iarowemi chustkami ocierali czoła, do których 
Krew biła od tych oracyj. Czali oni, że tu się 
znieważa coś barazo drogiego, ale nie umieli 
naprostować błędów : zapomnieli już, czego się 
tam kiedyś uczyli.

Niestety, to nasza największa bieda, że 
my tek łatwo zapom; lamy to, oo potrzebne. 
Z tego, oo z początku było studenoką zabawą 
albo demokratyczną zawiścią młodych W i k a ­
rych, urosła walka narodowa Wtedy rząd po­
zwolił drukować po litewsku kBiążki i nawet 
wydi wać w Wilnie litewski dziennik. Mialjuż 
sojusznika w przeciwnym obozie. Polacy mu­
szą milozeć, bronić się nie mogą. ani fałszów 
prostować, bo im nie wolno pism wydawać, 
więc niechże bije ich ten nowy rządu pomo­
cnik !

Posłuchajmy, jek pije. Xiądz Biła pisze w 
Viliaus Żinios (Wiadomośoi wileńskiej — bo 
taK się nazywa ów litewski dziennik :

„Przy, łoielo na0. usiłują odurzyć nas 
■łodkiemi, lecz chytrem słow* mu Zdawałoby 
się, że na oałym świeoie me mają Litwini 
w.ększych przyjaciół, ;ak Polacy. Lecz na ich 
nieazozęście, nikt z nas chyba nie będzie wie­
rzył ich wynurzeniom Niewiele się znajdzie 
takich niemądrych Litwinów, którzyby, pomi­
mo lioznych doświadczeń, jeszcze wierzyli pol­
skim kłamstwom. Trwające pięć wieków pol­
skie punowanis wyrządziło Litw nom niezliczo­
ne krzywdy. Spolszczone szlaohta i duchowień­
stwo wzgardziły własnym językiem, natomiast 
narzuciły nam per fas et nefas mowę polską i 
zniesławiły nawet imię litewski?, dowodząc, że 
Litwin;, to tylko gente lithnanus natione po­
lonus Wieśniacy, zapatrując się na dwory i 
plebanie, zaczęli nazywać swój kraj „Pelszozą", 
a siebie samych „Palokais" i, poniewierająo 
wtasny jęzjk , mówili po polsku. Nawet sławny 
Miokipwioz, ulegając ogólnemu błędowi, nie 
potrafił wznieść się nad poziom. Jest też on 
dis Litwinów :.ak samo oboy, jak dla Polaków 
jak;ś von-PodbieIski, albo von-Radoliński“ .

Y, tym sennie ciągnie się szereg długich 
artykułów xiędza Biły, a na L ’ twie nikt mu 
nie może odpowiedzieć. Harouje jak pu stepie 
ne rozackim koniu.

Kiedy rządów, iwy jakiem a taK doorze 
udału się z Litwinami, zamierzył Białorusinów 
W0i«jgnąó do tej akoyi Sprowadził przed dwo­
ma laty z kazańskiego uniwersytetu prof Ale­
ksandrowa, aby ułożył plan „obudzenia* Bia 
łorusinów. Pan profesor pół roku studyował 
sprawę i wreszcie orzekł, że jeszoze za wcze­
śnie na takie budzenie Białorusinów. Rząd me 
dal wprawdzie za wygranę, ale teraz nie do 
tego mu. Pozostaje więc tylao „neolitwunizm*,

H rm ska zveza.
Obok południowo - słowiańskiej „zyezy* 

(związku) powstała teraz chorwacka, założona
1-go maja w Splioie (Spoiato) na ? jeździe po­
lityków ze wszystkioh ziem ohorwackiuh, a za­
tem z samej Chorwuoyi, z Dalmaeyi, Istryi i 
Bośmi. Ce.iem :cgc zwięzKu — polityozne zje­
dnoczenie tych krajów, rozdzielonym: niutylko 
na odrębne okręgi administracyjne, ale nawet 
włączone do trzech odmionnyoh organizmów po­
litycznych. bo do Austryi, Węgier i krajów 
Okupów mych, (Jhorwaci zdawna się skarżą, że 
w dążności do zupełnego ich unicestwiema nie 
poprzestała dawna austryaoka biurokraoya na 
administracTjnem rozczłonkowaniu ich kraju, 
leoz jeszcze nazwę narodu zosta wiła tylko je­
dnej jego części, inne zaś przezwała jak się jej 
podobało, w ęo jednyoh Dalmaoami, innycn 
Istryjozykaml, a jeszcze innych Bośniakami. 
Skarga ta właściwie powinna być zwrócona 
przeoiw stare, Romie, a jeśli już się nie chce 
sięg“.ć tak daleko, to przeciwko republice we­
neckiej, przeciw Turkom, także przeciw no­
menklaturze łacińskiej, która długo panowała 
w geografii, a najbardziej przeciw złemu losowi, 
który nigdy nie dał tym krajom utworzyć je-

— A to pan sobia napyta! kłopotu — m.u 
czał Jan półgłosem; nie Śmiał jednak przybli­
żyć się do dziewczynki.

Lulu dalej płakała, wrzeszczała i prze­
wracała się na ziemi,

— Jeszcze sobie oo zrobi! Żeby tylko nie 
uderzyła głową o jakiś sprzęt!

Chcesz, żebym wyrzucił Jana?... Doorze! 
Wyrzucę g o !.

— Idź sobie precz! — krzyknął Roero na 
łożącego. Po cichu zas dodał: Pójdź do pana

0 iiv ‘9ri, niechaj tu. zaraz przyjdzie! Niech mi 
poradzi!

Zaledwie Jan wyszedł, Lulu sio uo. izyła. 
Przestała krzyozeó i tarzać się po podłodze i 
dała się Roerowi W2 -.ąó na ręce. Utkwiła weń 
znowu swe śliczne oczka i wyo: ągnęła rączki 
po Titi

Roero się nachylił i podał jej lalkę.
— Titi niegrzeczna? — - pyta dziewczynka, 

śmiejąc się.
— Bardzo niegrzeczna! — odpowiedział Roero.

Lulu popatrzyła na lalkę i przytuliła ją
moono do piersi, następnie pochyliła główkę, 
podniosła ręką włosy i podała Roerow I karczek 
do pooałowania. Potem, otrzymawszy oaiusa, 
otrząsnęła włoski, i patrzy to na Titi, to na 
Roera i znowu się śmieje: zwyciężyła i pogo­
dziła się z obojgiem.

— Cóż robić?... Trznba zaczekać ua Oliyie- 
r ego. Kto wie, może on jej bęazie sympauy- 
oznym... On mi pomoże!... Uradzimy razem, oo 
się da zrobić...

dnego narodowego państwa. Któż w istocie wi­
nian ^emu, że Dalmaci dopiero w naszych cza­
sach poczuli się Chorwatami, a jeszcze zawsze 
można poważnre wątpić, ozy się za nich uwa­
żają Bośniacy Trój jedyne królestwo chorwa­
ckie — to zawsze jeszcze termin literacki. Ale 
on już jest i z dziedziny pragnień, ożywiają­
cych do niedawna wyłącznie polityków i poe­
tów, rozszerza oię na ogół. Xiądz Biunkini, 
gorący zwolenniK trójjedynegc królestwa, długo 
uio zn-jdował poparcia nawet we własnym 
kraju, w Dalmacji, a był zwalczany nietylko 
przez włoską „Lega nazionaleu, pra. ująoą w 
Dalmacji, i nietylko przez wi«aeń«kich hofra- 
tćw, na Których góry wali, ale nawet przez 
Chorwatów. Kto wie, czy i teraz idea trójjedy- 
nego Królestwa zdobyłaby sobie uznanie ogółu 
w Lalmacyi, Istryi i Chorwacji, gdyby nowe 
węgierskie dążności nie zaniepokoiły tych Sło­
wian Jedni z nich zdawna wałczą z latyniza- 
cyą, a gdy teraz inni poczęli oię obawiać ma- 
dyaryzacyi, nieuniknionej, jeżeli s.ę w ęgry od­
dzielą od Austryi, natenczas wspólne niebez­
pieczeństwo Kazało im pofać sobie dłonie. Za­
łożony w Splioie „chorwacki związek" jestowo- 
oem długiej agitacyi x. BiankinUgo i od jego 
zapatrywań wcale się nie uchyla. Jest więc za 
silną Austryą, za utrzymaniem ’ej zbrójnosoi 
na stopie możliwie najwyższej, a przeciw dua­
lizmowi z r. la67-ego, tembardziej zaś przeciw 
teraźniejszym węgierskim żądaniom. Pod tym 
względem Chorwaci niozem sję nie różmą cd 
innych węgierskich Słowian, którzy mają zje­
chać się w Nowym Sadzie i w imieniu wię­
kszości ludów korony Św. Szczepana zaprote­
stować przeciw progiamowi kossuthowców. Idea­
łem „chorwackiego związku" jest trójjedyne 
królestwo, ściśle złączone z Anstryą, be? żadnej 
graniuy celnej, bez osobnego wojaKa, po prostu 
jaKo jeden kraj koronny ale nie węgierski, 
leoz austryaoki zrożony zaś z Cuorwacyi, Dul- 
macyi, Istryi i Bośuii. Narodowa jedność i ca­
łość, zabezpieczona od me dyarys „oy! z jednego 
końca, a od latynizacyi z drugiego, ekonomi- 
ozne podniesienie kraju, budowa kolei w Dal- 
maoyi, gdzie dotąd woale iol nie ma, op.eka 
nad winnicami, zalesienie nagich skał, zakłada­
nie szkół rzen. eślniozych — oto program zwią­
zku. Jeżeli ten nowy utwór polityczny tak 
bardzo mepodoba się "Węgrom, że w swych 
dziennikach piszą o Łr,:.-_n ijiko o zawiązku re­
wolucyjnym, to zaiste sami wmnni: wszakże 
trudno się dziwić Słowianom, że się starają za­
bezpieczyć od madyaryzaoyi.

Korespondency e.
Wiedeń 4 maja.

{.Debata naa nową taryfą celną — Nowy poseł 
sod/alistyceny. — Ustawa o podwodach w Iebie 

l>anów, — Koniec „afery* malarza Klimta
(y). Rada państwa na wczorajezem, pierw- 

szem po«'edzeniu uo feryaob świątecznych, 
przystąpiła przecie do dyskusyi nad nową ta­
ryfą celną, pomimo, że zachodziła obawa, iż 
wszeonniemoy przez postawienie swego na­
głego wniosku w sprawie jakiegoś kapelmi­
strza wojskowego potrafią zmernowaó całe 
wczorajsze posiedzenie. Izba jednak nadspo­
dziewanie szybko załatwiła się z tym obstruk- 
oyinym wnioskiem, odrzuoiwszy oczywiście je ­
go n rgłośó. W  aferach poselskich mają ua- 
dnieję, że uda się w ciągu teraźniejszej, aczkol­
wiek bardzo krótkiej, bo tylko do 16-go b. m 
trwać maiąoej stsyi, uchwalić defim.lywnie 
nową taryfę celną w drugiem i trzeciom czy­
taniu, zwłaszcza, żo zgodzono się na skrócony 
sposób prowadzenm debaty szczegółowej, pole­
gający na tem, że nie będzie się dyskutowało nad 
każdą pozycyą taryfową z osobna, lecz nad 
całą grupą, obejmująoą wszystkie pozycye tej 
samej kategoryi.

W  ugrupowaniu się stronnictw parlamen­
tarnych zaszła podozas feryi świątecznych ma­
ła zmiana. Mianowicie frakoya sooyalistyezna 
powiększona została o jednego posła kosztem 
niemieokiego stronnictwa ludowego. Na uwa­
gę zasługuje ta okoliczność, że mnndat te­

i^ianoiBnek ua.adi na kanapie a Lulu, po­
magając sobir rączkami i nóżkami, wydrapała 
się na poduszki i usiadła obok niego. ’

To przywiązanie dziecka, tak niespodzie­
wane a tak silne, ostatecznie rozbroiło Roera; 
nic poszedł do Stefanii, lecz pozostał w domu 
przy Lulu.

— Pójdę później — powiedział sobie — a 
może tak lepiej... Lepiej tak!

Przed oozyma duszy stanęła ma Stefania 
tak, jak ją widział dziś rano na Oorsie przy 
boku Estensiego i Faraggioli.,

Serce mu wezbrało zazdrośoią i zapałał 
gniewem ku „tej kokietce".

— Lepiej tak!... Niechaj wie, że nie można 
/ernna robić, oc się komu podoba!... Niechaj 
śię dowie, że ja nie iestem pozbawiony dumy 
i godnośo-, jak te dwa osły !.. O, nie! Nie tai 
prędko mię zobaozy! Niechaj trochę poczeka, 
na mnie!

I Rtjefb uozuł wdzięoznośó dla dziecka, 
dla maleńinej Lulu, iż mu dała tyle mocy... że 
mu nie dała natychmiast biedź do Fanny jak 
zakochanemu szaleńcowi.

Odwrócił się, by soojrzeó na ną, Lulu 
zawijała Titi w chusteczkę, którą jej Roero 
otarł łzy. Miała minkę poważną, spokojną, za­
jętą Roero nachylił się ku niej, pogłaskał ją  
poozem ręką zagarnął włosy i pocałował ją 
w pui^hny, rozkoszny dołek karczka.

Dziewozątko ani się poruszyło ; dalej oi- 
ohatko i z uwagą ubierała lalkę w chusteczkę 
i rozbierała ją.

raźniejszy zdobyli sooyalisoi ma w kuryi pią­
tej, lecz w kuryi gmin wiejskich styryjskiego 
okręgu Bruck-Loeben. Dawniej wybierał ten 
okięg posłów z niemieckiego obozu kato'ickie- 
go, przy ostatnich jednak wyboracn ogólnych 
niemieckie stronniotwo ludowe rozwinęło sza­
loną agltacyę przeciw katolikom i ostateoznie 
zdobyło ten ouręg dla swego kandydata Po- 
scha, który umarł przed kilku tygodniami 
Obecnie zal owoce agitacyjnego posiewu me 
mieokiob ludowców i nienawistnej loh walki 
przeciw katolikom z-garnęii dla „oeb ie bez 
wielkiego trudu socyalfści, okręg wejski bo­
wiem Bruck-Loeben wybrał swym posłem 
„towarzysza" Resela, który posłował już raz 
za ery Badeniego z piątej kury? greckiego 
okręgu, razem z  innymi sooyalistycznymi po­
słami wyprawiał wszystkie hece obstrukoyjne 
i brał adział w „słynnym" szturmie posłów 
na trybunę prezydenta Izby, stanowiącym 
jednę z najczarniejszych żart historyi austrya- 
ckiego parlamentaryzmu. Komendantem sztur­
mującej armii parlamentarnych rewoluoyoni- 
stów był wówczas Daszyński, a ów dokonany 
pod jego przewodem zamaon na godność Izby 
i na jej preaydyum był jeanym z bezpośre­
dnich powodów zawezwaniu pomocy po’ cyi i 
wKroczenia Jej do sali obrad oelem zrobienia 
porządku z posłani , wyprawiającym ekscesy. 
Przy ogółnyoh wyborao’ w roku lyOO kan­
dydował wprawdzie p. Resel, ale prze­
padł, aż dopiero teraz powraca do swych da­
wnych towarzyszy broni.

Izba panów zbiera s ę jutro celem zała­
twienia uchwalonej już przez Izbę poselską u- 
stawy o podwodach dla wojska. Komisy a laby 
panów proponuje jednak zmienić w jednym 
punkcie uchwaloną przez Izbę posłów ustawę. 
Mianowicie postanawia ta ustawa w paragrafie
2-gim, że zamiast wehikułów zaprzężonych 
końmi, można dostarczyć na potrzeby wojska 
także automobili, przy ozem przy obliczeniu 
wynagrodzenia przyjąć należy za zasadę iż 
automobil poruszany motorem o sile czterech 
koni parowych równa się wehi tułowi, zaprzę­
żonemu w dwa konie Owóż komisya Izby pa­
nów po porozumieniu się z rządem, postano­
wiła zaproponować zupełne skreślenie tego po­
stanowi en*a, że osoba obowiązana do dostar­
czenia podwody dla wojska, może, jeże i tego 
zechce, zamiast zaprzęgu dostarczyć automob.lu, 
gdyż ministerstwo żywi pewne obawy’ w tym 
względzie. Wobec tego cała ustawa będzie mu­
siała prawdopodobnie jeszcze raz wrócić do 
Izoy poselskii »j.

Konflikt malarz* Klimta z ministerstwem 
oświaty, który przed paru tygodniami tyle 
wrzawy narobił, został naruszcie definitywnie 
załatwiony po powrocie ministra Hartla z 
Karlsbadu. Wiadomo, ie  Klimt wystosował był 
do ministerstwa pismo, w klórem oświadcza, 
że zamówionyoh u niego przez rząd trzech 
obrazów przeznaczonych dla auli uniwersytetu 
wiedeńskmgo nie wyda i pros’ o wskazanie 
mu, w której kasie rządowej ma złożyć kwotę 
36.00U koron, otrzymaną od rządu za te obra­
zy- Referent ministeryalny odpowiedział na to pi­
smo Klimta odezwą, wzywającą go, by bezzwło­
cznie oddał rządowi obrazy w taaim stanie, w ja­
kim się znajdują obecnie, bo państwo jest już .oh 
właścicielem, fc ministerstwo nie zgadza się na 
prcpozycyę Klimta. Tymczasem m ni.ster Hai- 
tel po powrocie z urlopu załatwił sprawę zu­
pełnie inaczej, gdyż wydał orzeczenie, zawiada­
miające Klimta, że może sob:e zatrzymać swoji, 
secesyjne „arcydzieła" i zrobić z niemi, co mu 
się podoba, byleby tylko zwrócił kwotę 36.000 
koron, otrzymaną z kasy rząaowei

s r a i a  debata w sejmie węjfiershm,
Budapeszt Sejm węgiersk’ rozpoczął wczo­

raj dyskusję adresową. Po referenoie hr. B a t- 
t y a n y i m  zabrał głos p. N a g y  (liberał) i 
cświ*dozył, iż dotychczas me było zwyczaju 
przedkładania adresu, któryby nie był odpo­
wiedzią na mowę tronową.

P„ Ko s z u t ,  powitany owacyjnie przez

OZĘSĆ DRUGA 
I.

P a d y  p r z y j a c i e l a . 1
Adwokat 01ivien zabawił w Bergamo za­

ledwie od pociągu do pociągu i porozumiał się 
odiazu z małżonkiem pan Canzi, z którym 
zresztą przedtem Irtownit wszystko ułożył. 
Adwokat zapłaci/ ogółem tysiąc lirów w imie­
niu swego klienta, pana Franciszka Roery: 
pięćset lirów na wykupienie wekslu, sto lirów 
zaległych za utrzymanie dziecka przez trzy 
miesiące, a resztę — jak mówił łaskawie pan 
profesor Canz — tytułem upominku.

Zaś małżonkowie Canzi podpisaa kwit 
form*lny, w którym oświadczyli, ie  otrzymali 
tysiąc lirów tytułem odszkodowanie, że przeto 
zrzekają się dobrowolnie wszelkich pretensy’ 
w sprawę córeczki pana Savoidiego.

Zanim się rozstali, profesor uprzejmie 
uuzielił wszelkich informacji i wskazówek oo 
do Lulu. 5

— Dziecko urodziło się w Nowym Jorku; 
zostało prawnie uznane przez Savoldiego, a na 
Imię mu Helena Marya. Matka... nieznana; 
pr awdopodobme...

"Wstydliwy profesor urwał, pozwalając 
domyśleć się reszty, westchnął, poczem mówił 
dalej z źle UKrytym wstrętem

— Gdy moja żona wzię/a na siebie o b o w ią ­
zek wychowania i kształcenia dziewozynki, 
onoiała oczywiście dowiedzieć się czegoś o 
matce. Amerykanin odpowiedział na to z oy-

lew oę, oświaaczył się za adresem i podnosi 
imieniem partyi niezawisłośoi, iż oświadczenie 
się za adresem wcale nie oznacza tego, jrkoby 
partya ta zmieniła swe zasady, owszem będzie 
ona i nadal walczyła celom ciągnięcia wszyst­
kioh swych żądań. Mówca przyznaje, że poło­
żenie kraju jest ciężkie i że w interei i kr ’ u 
leży rychie mianowanie nowego gabinetu. Te 
wzgiędy też skłoniły stionnictwo mówcy do 
■wstąpienia do Koalicyi opozycyjnej, ktćrp, po­
piera liczebnie i moralnie. Łudzą się ci, którzy 
żywią nadzieję, iż koalicyr się rozbije. "W adre­
sie koalicyjnym o wiele jaśniej podniesiono 
kiurunek dla nowego rządu, niż to bywało da­
wniej. Stronniotwo mówcy postawi/cby daleko 
więoej i iaieko dalej idących żądań, niż adres, 
ale nie mając w Izbie absolutnej większości, 
choć w razie nowyoh wyborów otanowozoby 
ją zdobyło, nie żąda podriesienia w adresie 
wszystkioh swych postulatów, leoz godzi się na 
adres koalioyjny.

P. T o m a s i c z  oświadcza 'mieniem po­
słów chorwackich, i i  Chorwaci chcą ły ć  w do­
brych stosunkach z Węgram i chcą prowadzić 
politykę, odpow1 dającą interesom państwa 
chorwaokiego. Z drugiej atoli strony me mogą 
odstąpić od postanowień ugody węgiersko- 
chorwackiej zapewniającej im prawa nietylko 
w urzędsoh, ale i w wojsku i dlatego na wypa­
dek unarodowienie, armu węgierskiej, będą się 
domagali zaprowadzenia języka chorwackiego 
w pułkach chorwackich. Pod względem ekono­
micznym Chorwaci nio nie mają przeciw 
zaprowadzcnui samcistn«go węgierskiego okrę­
gu celnego, ale dzisiejszą cnw.ię uważają za 
nieodpowiednią Zakończył oświadczenierp, iż 
Chorwaci odrzucają adres.

Na tem obrady zakończone Następne po­
siedzenie dziA

Rada państwa.
Wiedeń. V7 Izbie posłów po ministrze 

Callu przemawiali pp.: H e i n r i c h ,  S c h ó p -  
f e r  i G r a f i n g e r .  Ostatm oświadczył, iż ze 
względu na sytuacyę hardlowo-polityeznr, bę­
dzie głosował za uiryfą, onooiaż liozne jej po­
zycje  nie odpowiadają wymaganiom interesów 
przemysłowych. Na wypadek rozdziału celnego 
z Węgrami, natężałoby powziąć postanowienie, 
iż taryfa ta, w razie rozdziału, wchodzi w ży­
cie jako samoistna autonomiczna ćaiyfa celna 
austryaoka. W  tym ouchu tez stawia rezolucye.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś.

Wiedeń. Na posiedzeń u przywódzoów klu­
bów uchwalono plenarne posiedzenia Izby od­
bywać stale oo godziny 10 rano do 3 popołu­
dniu, a posiedzenia koinisyi budżetowej" od 
6—9 wieczorem. W przyszły wtorek nie będzie 
posiedzenia Izby z powodu rooznicy zgonu 
Schillera. W  ostatnią sobotę bieżącego miesiąca 
odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie wieczor­
ne w sprawę przedłożenia o włoskim wydziale 
prawniczym w Rovereto.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Dnia 3 b. m. o godzinie pół 

do 9 wieczorem niewy śledzeni dotychczas dwaj 
mężczyźni dali 10 strzałów z rewolweru do re­
wirowego i zranili go cienko.

Warszawa. W  nocy 3 b. m odbył się po­
grzeb ofiar ostatnich wypadków. Kondukt o- 
twierał silny oddział konnicy, zajmt ący całą 
szerokość ulicy, po boKaoh jechały również od­
działy kozaków i żaudarmeryi, poczem na sze­
ściu wozach wieziono trumny ze zwłokami po­
mordowanych ofiar. Właaze nie pozwońły n.ko­
mu, nawet najbliższej rodz lie, odprowadzić 
zwłok na omentarz.

Warszawa. Dnia 3 maja odprawiono wko- 
śoiele św. Krzyża nabożeństwo, poozem przed­
stawiciele wszystkioh stanów udali się w po­
chodzie przez Krakowskie Przedmieście, Nowy 
Świat i Ale,e Ujazdowskie Na Starem MieSoio 
odbyłL się spokojna dofilada ludności przed do­
mem Kilińskiego.

Podozas nabożeństwa w kościele św. Krzy-

nicznym uśmiechem, ku memu oburzaniu: 
„Lulu nie ma matki. Kazałem ją zrobić ni 
obstalunek po zniżonej cenie w fabryce dzie- 
oi!“ Ter człowiek był zupełnie narwany, sza­
lony !... Ni 5 wiał żadnego uozuoia dla rodziny, 
żadryoh względów dla społeczeństwa, dla urzą­
dzeń społeoznych, żadnych zasad religijnych, 
niczego! Go-szy był od Turka! Dyabel woie- 
lony! Tylko krzyozeć umiał, klćoió się, wy 
myślaó, awuntory wyprawiać! Nie miał naj- 
mnie jszego wychowania ! Ostrzegałem zawsze 
Karol.nę nie ufaj mu ; to nieuczcwy człowiek, 
to łotr.

Powróciwszy do Medyoianu, O lm eri opo­
wiedział Franciszkowi, jak załatwi* sprawę i 
iakie otrzymał imbrmaoye, a następnie dla o- 
statecznego uspokojenie przyjaciela, przyrzekł 
mu napisać do konsula włoskiego w Nowym 
Jorku z prośbą o przesianie metryki Helery 
Maryi Savoldi

— W  ten sposób wszystko będzie w po­
rządku.

Franciszek podziękował przyjaoielowi i 
uścisnął mu rękę, poo?em zawołał

— W esz, Lulu ,uż nio iest mk kapryśna; 
bawi się już nawet z Janem i Ludwiką..

Ludwika była to młoda dziewczyna, sio­
strzenica Jaua, którą Roero przyjął tymozaso- 
wc dla Lulu. i

— Dzisiaj po raz p ierwszy Lulu widziała jak 
wycnodiiłem i nie p/aka/a.

(Ciąg dalssy uostąpi).
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tu. aresztowano kilkunasto studentów, którzy 
śuiewali pieśń. „Serdeczna Matko" na nutę 
„Boże coś Polskę".

Warszawa Parcya soeyalno-demokraty­
czna prowadzi usilną agitaoyy za powdzeoh- 
nem zaprzestaniem praoy na znak ogólnej ża­
łoby po ofiarach zajść poniedziałkowych. Dnia 
8 bin. po godz. 3 w ulicy Marszałkowskiej po­
zamykano wszy btkie sklepy, a okna pozabijano 
deskami.

Waiszawa. Wozoraj przed połuda em za­
trzymali strajkująoy wozy tramwajowe i do- 
różki na odleglejszych ulicach miasta. W  połu­
dnie ustał iTioh aa znacznej przestrzeni lina 
tramwajowej. O godz. 2 po południu ulice opu­
stoszały. Na ul. Marszałkowskiej i sąsiednich 
zamknięto prawie wszystkie sklepy Tłum cze­
kał w pobliżu szpitalika Dzieciątka Jezus na 

ogi-zeb zabitych Kozaoy dum rozprószyli. 
Kilka ulio zawalił tłum słupami telegrafi­
cznym

Warszaw z. Wozoraj przed południem na 
przedmieściu Wola i w innych dzielnicach mia­
sta przyszło do zaburzeń. Na W oli zatrzymy­
wali robotnicy wozy tramwajowe dorółk i 
dali strzały do zbliżająoyoh się kozaków.

• •*
Jeden z korespondentów warszawskioh 

opiduje wrażenie, iak.ego doznał przy ogląda- 
dniu zwłok osób zamordowanyoh na ulicach 
Warszawy w dniu 1 maja. Pisze on: „O l sa­
mego rana otaozały bramę oyrbułu, strzeżoną 
przez wojsko i poiioyę, zbite tłumy kobiet 
przeważnie, którym na ich nędznych podda­
szach lub w wilgotny oh suierynaołi zabrakło 
nagle ojoów, mężów i braci. Długo w przera- 
żająoym niepokoju musiał ten tłum wyczeki­
wać. Mały tylko zadtęp był wpuszczany oo 
Kwadrans do wnętrza i przedew3zysikiem pod­
dawany ścisłej rewizyi, ozy nie niosą ukrytych 
bomb! Rew.zyi podobnej poddano nawet żało­
bny orszak, niosący trumnę z rozpoznaną ofi* 
rą. Do trumny nawBt zaglądano! Byłem tam 
w tej strasznej piwnicy, słabo oświetlonej przy- 
ziemnemi okienkami, pełnej zaduchu trupiego, 
pomieszanego z wyziewem karbolu. Na prze­
strzeni Dodłogi 8—4 metrowej w kwadracie 
głowam1 ao śoiany, rogami do środka, leżały 
wokoło kurczowo stężałe postacie 23 mętozyzn, 
czterech kobiet .i trzech cfiłopaków, wyrostków 
lat 12—14. Ran było po kilka na każdych 
zwłokach, głównie postrzałowyoh, umiej cię­
tych. Na każdym trupie była kartka papieru 
z wypełnionym lub niewypełnionym rodowo­
dem, latami i numerem porządkowym od 1--30, 
powtórzonym również, jakby na pakaoh towa­
ru, czarną farbą na nagich miejscach zwłck — 
zwykle na brzuchu. Ubrania przeważnie bie­
dactwa. płócienne kitle i spodnięta, nędzra 
bielizna, czerwony krawat11.

Te „czerwone krawaty* wskazują, że 
wszysoy, którzy zginęli w Warszawie w dc in 
1 maja, podczas zupełnie bezoelowej demon- 
straoyr, należeli do partyi sooyalistycznoj. Sra­
sz ae też są uwagi, które w tej mierze wypo­
wiada warszawski korespondent Dziennika »o- 
znańskugo. Pisze o n :

„Czy jedna, choćby nawet spokojna de- 
monstraoya sooyalistów miała :aLi cel doda­
tni? — Nie. — Rezultat: Około 40 do 50 tru­
pów, kilkuset rannych, pcmięazy ranami mnó­
stwo straszny oh. kaleczącyoL cfisry na zawsze. 
Jaki plon zejśó ma z tego posiewu krwi — pa­
nowie polscy sooyaliści ? — Co z tego przyj­
dzie, próoz ofiar? Jaki pożytek ideasocyalidty- 
ozna stąd odn esie 9 .

Na te pytania odpowiedzieć trzeba fakty­
cznie, nie pustym trazesem: „precz z cara­
tem !“ , arbo: „nśecłi żyje konstytuanta i tajne 
głosowanie!', albo: „nieoh żyje rewoluoya so- 
oyałna !“ To są puste dłowa, przebrzmiałe, okle­
pane hasła Należy dać odpow .edż istotną, ja­
sną, celową. Tej odpowiedzi dać nie mogą. Nie 
mogą, bo oały ten ruch jest zupełn c bezcelo­
wym, nie prowadząoym do niczego, a najszko­
dliwszym właśnie dla sooyalistów. Chociaż w 
następstwie może się staó szkodliwym także dla 
całego społeczeństwa.

Sooyaliści szczycą się, że wśród nich pa­
nu |e taka karność. Może byó. Miasto, isk na 
komendę, było ogołocone z dcróżek i tramwa­
jów, sklepy, kawiarnie, restauraoye i wszelkie 
handle pozamykane. Jakby wymiótł. A  wszyst 
ko pod wpłj wem terroru. I na co to wszystko ? 
Cui bono'? Na niczyje dobro, a w każdym razie 
nie na własne, tylko tych, którzy w utrzymy­
waniu tych niepokojów i nieporządków ma^ą 
swe dalsze plany, jakich się sooyaliści nasi na­
wet nie domyślają w swej dz.wme krótkowi- 
dzącej polityce.

Rezultat więcej, niż smutny i bolesny."
• •

Dziennik dla Wszystkich, warszawskie pi­
smo, o zabarwieniu wybitnie katoliukiem, za- 
m eszcz- energiczny, miejscami gwałtowny ar 
tykuł z oceną postępowania prasy warszawskiej 
wobec sooyalistyoznej agitacyi i strejkowego 
terroru. Głos ten powtarzamy uiżei, w naj­
istotniej izyoh ustępach :

„In . styuzniowe — pisze przytoczony 
dziennik — i następne niepokoje, wypłoszyły 
zamożniejszą ludność z kraju; strejki zwię­
kszyły zastój w przemyśle, spowodowały zam­
knięcie fabryk zacrudn.ająoyoh tysiące rąk ro­
boczych. A  wszystko to idzie crescendc z ja­
kimś" dziwnym, upornym fatalizmem, jat by pod 
hasłem : Im gorzej, tern lepiej !

Gdyby robotnik nasz był oswieoonym o 
tyle, ażeby mógł dostrzedz bijące w oczy fakty 
i zestawić je, a logmzny wniosek wyciągnąć 
umiał, zdołałby się łatwo w całym tym z&mę- 
oie i fermencie zoryentc waó. Aie robotnik w 
swych wielkich masach jest bardzo słabo jesz­
cze uśw.adomionym. Jeśli iednat lud jam tego 
dostrzedz l  e potrafi i na oślep dąży do wła­
snej, coraz większej i coraz powa seonn.ejazej 
nędzy, jeżeli występuje nieświadomie przeoiw 
dobrobytowi kraju całego, przeoiw jego spo­
kojnemu rozwojowi narodowemu — 1*0 któż 
powinien nawoływać, kto powinien uświada­
miać i wykazywać nieszczęsne skc^ki tei ruj- 
nuiąoej roboty — jeśli nie prasa? Lecz prasa 
milczy

Milczeć teraz — znaozy zdradzać powo­
łanie publioystyozne. Tu nie idzie o obronę 
interesów jakiejś jednej klasy, aie tu o oały 
naród ohodzi przyszłość iego, o lud, O jego 
nędzę. Panowie ,pubiioysoi“ — nawołujecie do 
pomocy dla biednych, do składak do podatków 
iubrowolnyoh. Nie wątpię, iż głos wasz „oby­
watelski" usłyszany m zostanie — dobre społe­
czeństwo wspomoże trzystu nędzarzy — a 
zamanięoie jednej fabryki stworzy trzy tysiące 
rodzin nieszczęśliwych, głodnyoh.

Dlaczegoz nie sięgniecie do przyczyn tej 
nędzy, dlaczego nie powiecie społeczeństwu, że 
teraz w oh wili Klęski, nie czas na załatwianie

odwiecznych porachunków, nic ozas na normo­
wanie stosunków robotniczymi, że teraz należy 
wszystkie siły wytężyć pracy r ;e porzucać, 
raozej ją podwoić, aby głodnych współbraoi na­
karmić, że teraz nal6Ży wystąpić do walki, aie 
z klęską głodu jedynie".

iV dalszym ciągu Dziennik dla wszystkich 
wyraźnie w okazuje, że za pomooą partyi sooya- 
listycznuj wywołują berlińskie sfery te rozru­
chy w naszym kraju w tern mniemaniu, że na 
skutek tych wszystkioh awantur sooyahsty- 
oznych i represyj rządu, społeozeństwo polskie 
da się w końcu porwać do powstania. Godzi 
się jednak przypuścić, źe nadzieja to płonna 
że ogói polski z zimną krwi ą będzie się dalej 
przypatrywał awanturom, urządzanym przez 
sooyalistów.

Co i o czem piszą.
Od paru tygodni wre w Krakowie walka 

o teatr. Zwolennicy Wyspiańskiego czynią 
z jego kandydatury sprawę tak weżną, jak.... 
zbawienie kraja. Drlikują broszury, układają 
adresy do prezydenta miasta, aby w hmę do­
bra narodu pokierował tak wybory, żeby z niob 
urodził się nowy mesjasz teatru polskiego. 
Dyrektorstwo Wyspiańskiego ma stworzyć ou- 
da! W małem mieśoie powstanie na uago cza­
rodziejskie zaklęcie teatr taki, w którym „Niem- 
oy będą się uozyii, jak trzeba wystawiać Fau­
sta*, a „Franouzi jak grać Kornela". Tak wy­
raźnie napisał jeden z namiętnych wi&lbicieji 
Wyspiańskiego, ten podoono, który sam pod 
egidą wieszcza chce być twórczą siłą w nowej 
dyrekoyi. Niejaka zaś pani Turzyma wystąpiła 
z takim oto artykułem w obronie kandydatury 
Wyspiańskiego.

Dnia 22gc maja 1872 święcił duch ludzki 
wielkie święto —  pisze p. Turzyma. Nie pamięta­
cie tej daty ? O I ignoranci 1 W  tym dniu Ryszard 
Wagner założył kam.eń węgLlny pod „ołtarz-scenę*. 
W  Bayreuth rozgorzało życie, jakie wydobył 
wieszcz „z najgłębszych tajni objawień ducha". 
Teatr bayreucki to , sadzawka Siloe, oczyszczająca 
duszę z brudów, nędz i marności*. Mistrz „odnaiazł 
duszę aryjsko-germańską....*

Potem Idzie długu cytata z Nietsohego o 
teatrze wagnerowskim, a po niej p. Turzyma 
przystępuje odrazu do Wyspiańskiego, który, 
o ile rozumieć można, ma byó drugim Wagne­
rem i stworzyć drugą sadzawkę z Siloe (t. j. 
właściwie trzecią).

„Wyspiański oświadczył gotowość wzięoia 
teatru krakowskiego — woła p. Turzyma — a 
społeczeństwo milozy. Hańba społeczeństwu!"

Pani Turzyma wygłasza tę hańbę bardzo 
dosadnie. „Filistry dzwonią ze strachem zęba­
mi*; straszą „naród" przed Wyspiańskim kry­
tycy, te „bierne, oślepłe z powodu ciągłego 
grzebania się w piasku krety*. Później idzie 
siarczyste besztanie wszystkich, oo się nie efitu- 
zyazmują Wyspiańskim, a między inrymi 
tyoh, „oo przysięgają wieczystą tajemu. ię, że 
Wyspiańtk’ istnieją i wierzą święoie, że naród 
o tern nie dowie się Ligdy?"

A  naród ooV Ha! „naród milozy . nie ro­
zumie Wyspiańskiego*.

On nie wie, akie żyoie dałby mu W y­
spiański w teatrze. A  wszak on je już dawał.

Ale przywódzej nurodu —  pisze pani Turzy - 
ma — nie chcą mieć Wyspiańskiego n» stanowi­
sku. skądby wpływ jegc. na społeczeństwo ogrenny 
był i n -zwalczony Oni lękgą się, żeby nie doko­
nał on reformy człowieka współczesnego — współ 
czesnego Polaka, w innym duchu, mi to dla nich 
jest wygodnem i pożądanem —  w duchu „W yzw o­
lenia*.

Każde dzieło sztuki polskiej, gdj by je W y­
spiański —  malarz wystawił, a Wy spiański — dra­
maturg wyreżyserował —  przybierze kształt, iaki 
może miało w chwilach ekstazy twórczej autorów — 
ale który gubi się gdzieś zwykle w książce — a 
ostatecznie zatraca eię na scenach, prowadzonych 
;ak dotychczas.

A jeżeli Wyspiański da n»m komedyę lub 
larsę ze współczesnego repertuaru, to mocą swego 
geniuszu podniesie ją nr pewno „o ton* i stworzy 
z nie, stylowe dzieło śmiechu. A śmiech ten nie 
będzie odruchowym gestem, jaki wywołuję b: jący 
się po pyskach klowni cyrkowi — ale dotrze aż 
do utajonych w duszy naszej, opętanej bezwładną 
melancholią, źródeł wesołuści. Z  wesołości tej od­
nalezionej na dnie znudzonej i zmęczonej duszy —  
wydobędzie on imiech, jakim śmieją się rozbawione, 
zdrowe dzieci.

Ale naród, który chce się bawić, nie wie 
o tern i dlatego milczy.

Na takie zaklęoie odpowiada p. Kaźmierz 
Ba atoszftwicz w Gazecie Polskiej:

N o ! ocknijże się narodzie, kiedy cię budzi 
p, Turzyma. Czyż nie widzisz, narodzie, że tu idzie 
o twoją przyszłość, że Wyspiański, jako dzierżawca 
teatru krakowskiego, dokonałby reformy współcze­
snego Polaka!!

I pomyśleć sobie, że ta rsforma leżj w na- 
szem ręku — a my nic. Bo czegóż potrzeba ? Oto, 
aby na 72 radzców miejskich krakowskich 87 o- 
świadczyło się za wydzierżawieniem teatru W y­
spiańskiemu. Tylko tyle.

W ięc powstań narodzie i rzeknij wielkie sio 
wo. Bo jak nie powstaniesz, może te 87 głosów 
otrzymać p. Solski lub p. Kotarbiński. A  wtedy 
dyafli wezmą reform ą współczesnego Polaka.

I  mówią ludzie o upadku u nas... humorystyki
Czyż jtaraa" p. Turzymy, mimo, źe Wyspiań 

ski mocą swego geniuszu nie podniosł jej o ton — 
nie jesi „stylowem dziełem śmiechu?*

Rada miasta Lwowa.
Lwów 6 maja.

( Wniosek nagły r. Bydła. — Powiększenie gazo 
wm miejskiej. — Sprawa propoeycyj Ekscelencyi 

KorytowskLgo.)
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra­

dy miejskiej postawił r Rydel wniosek nagły 
o wysłanie deputaoyi do prezyfiyum wiedeń­
skiego Koła polskiego i pana namiestnika we 
Lwowie w sprawie pomocy finansowej, której 
miasto nasze wyczekuje od rządu już od lat 
kilku. Chodzi o sprawę sub wenoy: na budów j 
kanałów i wogóle asanaoyę miasta, jako też o 
wynagrodzenie za utrzymywanie oesarskich 
gośoińoów przechodzących przez miasto i pod­
wyższenie subwencyi na prowadzenie szkoły 
im. królowej Jaawigi jako liceum żeńskiego. 
Ta sama d^putaoya miałaby poruszyć również 
Bprawę sanzoyi oesarskiej na zatw ierdzoną już 
przez Sejm ustawę o podatku od piwa we 
Lwowie, sprawę kole Lwów-Podhajoe i prze­
niesienia rampy na Żółkiewskiem po za obręb 
miasta Po krótkiej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie. — Przystąpiono do porządku dzi inne 
go. Bez dyskizsyi powzięto drugą uchwałę w 
sprawie zamiany 85 sążni Q  gruntu przy ulicy 
Podwale za tyleż sjżni gruntu przy ulioy Ru­

skiej odstąpionych gminie przez Towarzystwo 
asekuraoyjne ,,Dniestr“ . Po powzięoiu tej u- 
chwaty zgłosił się do głosu r. dr. Lisiewicz i 
zażądał po myśli statutu zaprotokołowania swe­
go protestu przeoiw tej uchwale— jak się wy­
raził — sprzecznej z opinią konserwatorów i 
niekulturalnej.

Z  Kolei r. Pawlewski referował sprawę 
powiększenia gazowni miejsaiej. Obecnie pro­
dukuje gazownia wyłąoznie gaz węglowy w 
ilośoi około 3i/‘, miliona metrów sześciennyoh 
rooznie. Zdaniem rzeozoznawców i komisji 
gazowej, najraoyonalniej będzie zaprowadzić 
przyrządy pomocnicze do produkcyi gazu „ wo­
dnego nawęglonego*. Projektowane urządze­
nia mogłyby z łatwością produkować razem z 
dzisiejszymi aparatami 6—9 milionów metrów 
szfcśoiennych rooznie. Aparaty te wraz z za 
łożeniem 27 kim. nowyoŁ przewodów rurowyoh 
w ziemi i postawieniem 960 nowych latarni 
gazowych w miejsoe dzisiejszych naftowych, 
kosztować będą około nrLona koron. Wydatek 
ten pokryj > się z pożyozki, którą spłao: samo 
przedsiębiorstwo gazowni n ejskiei. Z  ofert ró- 
żnyob fi'm, które kom sya otrzymała, na do­
starczenie tyoh aparatów, proponuje referent 
przyjąć na t. zw.jozyszczalnie, t. j. maszyny oczy­
szczające gaz, ofertę spółki złożone^ z fabryki 
maszyn w Sanoku t annaloko desauskiej fabry­
ki maszyn Bahmaka, zaś na inne maszyny 
ofertę pana Juliusza Plntseha w Wiedniu. — 
W  dyskusyi nad tą 3prawą podniósł r. Dzie- 
ślewski, że komisya w propozycyaob swoich 
miała tylko interes naateryalry gminy na o k u , 
a nie dobro przemysłu krajowego. Mówca wy­
stępuje przeoiwko przyjęoiu oferty pana 
Pintscha z Wiednia, który jest zastępoą pe­
wnej angielskiej fabryki. Całość oferty pana 
Pintscha obejmuje 166.224 koron; z t6go kil­
ka maszyn, będącyoh speoyalnośoią owi j fa­
bryki angielskiej muszą byó .od niej sprowa­
dzone. Kosztować one będą 66.00U koron. Leoz 
irne maszyny mogą być kupiono u Z ,£deniew 
skiego w Krakowie lub u Bredta w Stanisła­
wowie. Obie te firmy w niczem nie ustępują 
zagranicznym i juz do miejskiego zakładu wo 
dociągowego dostarczyły niektóre znakomicie 
wykonane maszyny.

R. Riedl przemawia za cem, by oozywiście 
starać się, o ile to tyliio możebne, uwzględnić 
wytwórstwo krajowe, lecz nie czynić żadnych 
eksperymentów, Jakaś różnica ceny niewielka 
nie może wpłynąć na gminę, aby dostawę od­
dała zagianioznej firmie, leoz chodzi o to. czy 
labryki krajowe mogą dać ręKojmię, ze ni« za­
wiodą gminy. — R. Śliwiński przemawiał w 
tym samym duohu, oo r. Dzmślewski. — Dy 
rektor gazo vni miejskiej pan Theodorowioz 
udzielił wyjaśnień. Wykazał on, że rozdzielanie 
ofert tego rodz&j a, by Ktoś dostarczył te, a ktoś 
owe maszyny, sst iiemożebne, gdyż w razie 
wadliwego funkeyonowania będzie joden fabry­
kant składał wiu<j na d-ugiego. Pan Theodoro- 
wicz, który przed komisyą gazową przyjął na 
siebie odpowiedzialność za swoje propozycye, 
prosi, by uchwalono oddać dostawę maszyn je­
dnej firmie, gdyż inaozej nie możo on ręczyć 
za poprawne ioh wyk manie. — R. Dzieślewski 
odpowiedział pant Theodorowiczuwi, dowodząo, 
że można spokojnie pow nrzyć dostawę kilku 
firmom, i joszcze raz gorąco przemaw iał za jak 
najszeiszem uwzględnieniem fabryk kraju wych.— 
Referent oświadczył źt- komisya gazowa pra­
gnęła oddać jak największą ozęść dostawy fir­
mom krajowym, lecz po dojrzałem rozważeniu 
tej sprawy przyszła kom.sya do stanowczego 
wniosku, że ta grupa maszyn, na którą przy­
jąć proponuje komisya ofertę pana fintsoha, 
musi byó wykonaną przez jodną firmę Z6 wzglę­
du na akuratnośó i jakość tych maszyn. — 
W  głosowaniu upadł wniusek r. Daieślewskiego 
o odroczenie caloj sprawy i dopuszczenie firm 
krajowyoh do ponownego konaursu, zaś przy­
jęto weioski referenta, tj. uohwalono zaciągnąć 
pożyczkę miliona koron do spłacenia z docho­
du w gazowni i oddać dostawę maszyn do 
oczyszczania gazu spółce fabryki sanockiej i fa­
bryki Bahmaka, zas dostawę generatorów, tj. 
maszyn do wytwarzał ia gazu maszyn pomo­
cniczych panu Pintschowi z Wiednia.

Na stół referenta przyszła spraws propo­
zyc ji Ekscelenoyi prezydenta Kurytuwskiego
0 zburzen e rządowego archiwum, zasłaniającego 
front muzeum przemysłowego, objęcia przez 
rząd dzisiejszego gmachu szkoły przemysłowej, 
a zbudowania przez rząd nowego gmachu z ł  
odszkodowaniem odgn iuy KD.000 koron. Spra­
wę tę znają nas. czytelnicy wszechstronnie 
z kilku już artykułów. Wczoraj na Radzie 
m.ejskiej referował o niej r. dr. Lisiewicz. Jak 
wiadomo, sekoya finansowa, jak i komisya spe- 
cyalna dla tej sprawy postanowiły ooś od rządu 
„ntargowaó*. Tedy aelegaoi gminy ohi .cli przy­
jąć propozycyę dra Korytowskiegc z tem je 
dnak, że gmina nie zapłaoi żądanych lOO.uOO 
koron i że rząd uwolni gminę od obowiązku 
prestaoyj na rzecz szkoły przbmysłowej. W tej 
sprawie była deputacya w ministeryum skarbu
1 w ministeryum oświaty. Sprawę gorąco po­
pierali: ekscelenoya Korytowski, pan namiest­
nik i członek parlamentarnej komisy Koła pol­
skiego hr. Antoni Wodzicki. Ministeryum finan­
sów nie bardzo było ohętnem do jakichś u- 
stępatw na rz6cz gmi iy naszegc miasta, nato­
miast w ministeryum oświaty przyięto żądania 
miasta z wielką żyozliwuśoią, W  końcu stanęło 
na tem, że gmina ma bezwarunkowo zapłaoió 
owe 100.000 koron, a to dlatego, ie jest to cena 
knpna za gmach arohiwum rządowego. Jako 
w sprawie sprzedaży dobra rządowego decyduje 
tu ustawa państwowa, którą musi uchwalić 
Rada państwa. Pouiet ań już dawn ej Rada. 
miejska uoŁ waliła zapłaoió lOO.OOOk. za ten gmach, 
kwotę tę więc wste wiono do budżetu docu odow 
państwa i przygotowano odpowiednie przedło­
żenie; dziś tedy zapóźno już jest oałą tę rzecz 
niweczyć. Rząd wogóle czyni juz to ustępstwo, 
źe godzi się ten gmaoh zbyó za 100.000 koron, 
ocenia go bowiem i to słrsznie znacznie wyżej. 
Co zaś dotyczy zwolnienia gminy od prestacyj 
opału, służby itp. ala szkoły przemysłowej, to 
dzięki przychylnemu stauewusku ministeryum 
oświaty ministeryum skarbu zgodziło się na 
uwolnienie. Pan Coeel dał delegatom obowiązu­
jące oświadczenie, że, gd j Rada miejska powe­
źmie odpowiednią uchwałę, on przystanie na to 
ustępstwo. W rezultacie gmina, płacąc gotówką 
100.00G koron, nie rob złego interesu, uzyskuje 
bowiem równocześnie zwolnienie od obowiązku 
prestacyi, przedstawiających rocznie wartość
16.000 koron, zyskuje więe niejako, a raczej 
zaoszczędza 400.000 koron, tyle bowiem wyno­
siłby kapitał, który w 4°/0 rooznie dawałby 
rentę 16.000 koron. Zresztą naj ważniejszą role 
gra je. tu względy estetyki w wyglądzie najpię­
kniejszej części miasta, rząd bowiem, jak wia­
domo, zobowiązuje się po przeniesieniu biur dy­

rekcji skarbu do dzisiejszego gmaohu szkoły 
przemysłowej rozpooząó budowę nowego gmaohu 
kosztem 4,O00.OOO koron na miejscu ogromnie 
brzydkiej kasami, mieszczącej obecnie biuru, tej 
dyrekoyi. Wchodzi w grę także i wzgląd eko- 
nomiozny. Rząd zobowiązuje się natychm. st 
po załatwieniu sprawy z miastem rozpooząó 
budowę nowego gmachu dla szkoły przemysło­
wej, w tym roku jeszcze doprowadzić go pod 
dach, w następnym roku wykońozyó, a potem 
bezzwłoczni* rozpooząó budowę nowego gmaohu 
dyrekoyi skarbu. Tedy w przeciągu lat czte­
rech do pięciu w mieśoie naszem pójdzie w ruoh 
między robotników, przedsiębiorców itd. około
4.500.000 koron.

Referent imieniem sekoyi finansowej i 
specyalnej dla tej sprawy komisyi wnooi: na­
być od rządu na własność gminy gmaoh rzą­
dowego archiwum celem zburzenia go za
100.000 koron, odstąpić rządowi dzisiejszy 
gmach szkoły przemysłowej w zamian za zo 
bowięzaaie zbudowania nowego, odpowiadają­
cego nowoczesnym wymogom kosztem około 
*/, miliona koron, odstąpić pod ten gmaoh rzą­
dowi 6000 m. kw. gruntu miejskiego na tzw. 
Żelaznej Wodzie, a wszystko to pod warunkiem, 
że rząd zwolni gminę od obowiązku prestacyi 
na rzeoz szkoły przemysłowej, że rząd zobo­
wiąże się do aotreymania śoiśle z góry ozna- 
ozonego terminu, w którym rozpooznie i ukoń- 
ozy budowę gmaohu dla szkoły przemysłowej 
i gmaohu dla Dyrekoyi skarbu, a w końcu, że 
rząd wyjedna u Wydziału krajowego zwolnie­
nie gminy cd kary konweneyonalnej. W  ewoim 
czasie bowiem przed rozpoczęoiem budowy 
dzisiejszego gmachu szkoły przemysłowej, gn 1- 
‘na zobowiązała się w umowie z Wydziałem 
krajowym, że w razie gdyby gmach ten odda­
ła na inny użytek, a nie szkolny, to zapłaci 
200000 koron kary kouwonoyonainej. W tej 
sprawie W yduał krajowy już oświadczył go­
towość zwolnienia gminy z zapłaty tej kary.

W  dyskusyi nad tą sprawą pierwszy wy 
stąpii r. Śliwiński z tego rodzaju uwagami, źe 
żadne kontrakty z rządem nic nie pomogą, 
gdyż rząd z pewnośoią zbuduje na szkołę prze­
mysłową t»ki — jak się pan Śliwiński wyra­
ził — „bejzel", jak zbudował na szkołę ka- 
deoką; następnie, źe rząd posi aałpzy raz gmaoh 
szkoły przemysłowej na swojo biura i myśleć 
nawet nie będzie o budowie nowego gmachu 
dla Dyrekoyi skarbu i t. p. Tedy pan Śliwiń­
ski radził, by bardzo skrupulatnie i ostrożnie 
spisać kontrakt z rządem Następnie r. Hudeo 
bardzo ostro krytykował cały projekt, przed­
stawiając, źe gm.na zostaje wyzyskaną i robi 
zły interes.

Za wnioski im przemawiał gorąco r. dr. 
Rutowski poozem o trzy kwadranse na 10 
z powudu braku kompletu, posiedzenie zam 
knięto.

Małżeństwa amerykańskie.
Według doniesień pism amerykańskich, 

prezydent Roose-ęelt nosi się z zamiarem uło­
żenia jednolitego prawa małż lińskiego i rozwc 
dowego dla całyoh Stanów Zjednoozonyoh i 
w tym oeiu rozpoczął zbierać daty statystyczne 
o małżeństwach i rozwodach amerykańskich od 
roku 1886. Trzeba bowiem wiedzieć że rząd 
centralny w Waszyngtonie nie ma żadnego 
wpływu na regulowanie stosunków rodzinnych, 
gdyż każdy stan posiada swoje własne lokalne 
ustawy. Konstytuoya gwarantuje bowiem ka­
żdemu stanów,, wohodzącemu w skład Unii 
amerykańskiej, swobodę ustanawiania praw mał- 
ieńskioh i rozwodowych według własnego u- 
znania. a wskutek tego powstał na tem poln 
chaos zupełny.

Żaden stan nie przepisuje właśoiwie ściśle 
określonej ceremorii małżeńskiej, a np. w No­
wym Jorku każdy wyższy dygnitarz me prawo 
węzłem małżeńskim połączyć mężozyznę i ko­
bietę, żądających od niego dokonania ceremo­
nii matrymonialnej. Granica wieku, obowiązu- 
jąoa w związsach małżeńskich, nie jest także 
ustanowiona. Trzynaśoie stanów n.e mają wo­
góle żadnych w tej mierze przepLów. Dziey ięó 
OKreślilo mmimuui wieku małżeńskiego dla 
mężczyzny: lat 18, dla kobiety: lat 16. Trzy 
uchwaliły 21 i 18, jeden 14 i 13. oztery 14 i 
12. reszta balansuje między tęmi ekstromam.

Z wyjątkiem ośmiu, każdy stan wymaga 
pozwolenie, ojca lub opiekuna, jeżeli jedna ze 
stron, zawierających małżeństwo, nie ma pe­
wnej. przepisanej ustawą liczby lat. Pokrewień­
stwo pierwszego stopnia uważane jest w całej 
Unii za przeszkodę małżeńską. 26 stanów za­
brania związków matrymonialnych między bia­
łymi a murzynami. 6 między białymi a Chiń­
czykami, 4 między białymi a Indyanami.

Ale jeszcze poważniejsze są różnice w pra­
wach rozwodowych. Gd południowej Karoliny, 
nie dopuszczającej wogóle rozwodu, a i  do Ne- 
braaki, gdzie po sześciomiesięcznym pobycie 
uzyskać można rozwód z siedmiu najrozmaitszych 
powodow, każdy stan ma s * oje odrębne pra wo roz 
wodowe. W  43 stanach „okrucieństwo* uznane 
jest za wystarczaj ąoy motyw do rozwodu, ale 
interpretacya tego motywu jest najróżnorodniej­
sza. Star Alabama określa „okrucieństwo" jako 
„gwałt, połączony z niebezpieczeństwem dla 
źyoia i zdrowia". W  Kalifornii iest ono równo­
znaczne „narażeniu kogoś na ciężkie fizyczne 
lnb moialnt cierpionia". Illinois uznaje j i  tylko 
wtedy, jeżel: stwierdzony jest złośliwy „zamaoh 
na żyoie przez podanie truoizny lub innych 
środków". W  Luizyanie okrucieństwem jest <juŹ 
„publiozne oszczerstwo". A  w Arkansas, Mis­
souri Pensylwanii i Utah uchodzi zs okrutnego 
ten, kto przez czyn niegodny „położenie dru- 
$iej strony uczyni! nieznośnem" lub „ciężkiem*, 
albo też naraził ją na „moralną* mękę.

W  40 stanach więzienie za cieżkie prze­
stępstwo jest powodem wystarczającym do roz­
wodu. jS  Pensylwanii jui, dwuletnie więzienie 
za fałszerstwo rozłącza małżonków. We wszyst­
kioh stanach, z wyjątkiem dwóch, opuszczenie 
męża przez żonę lsb odwrotnie jest deoydujące 
przy rozwodach. W  21 stanach wystarcza je­
dnoroczna, rozmyślna nieobecność w domu, w 
dwunastu dwuletnia, w dwunastu trzyletnia, 
w dwóch pięoioletnia. W  niektóryoh stanach 
nieohęc do pożycia śoiśle małżeńskiego uchodzi 
jui z ł  „opuszczenie ogniska rodzinnego" W  in­
nych potrzeba tylko pizystąpić do jakiejś se­
kty religijnej, która małżeństwo zawarte uzna 
za nieprawne, lub dobrowolnie na mocy wspól­
nej umowy rozłączyć się z żoną na pięć lat, a 
sąd udzieli rozwodu.

W  3y państwach pijaństwo jest wystar­
czającym powodem do rozwodu; w 12 państwach 
rozwód otrzymuje już ten, kto drugiej stronie 
udowodni, że przez rok upijała się systema­
tycznie, trzy stany wymagają trzyletniego 
okresu pijaństwa, jeden dwuletniego. W  27

stanach za powód do rozwodu uważane jest 
„konsek wentne zaniedby wanie obowiązków mał- 
żeńskioh*. To zaniedbywanie w oiedmiu sta- 
naoh trwać musi rok, w dwóob dwa lata, w je­
dnym trzy; reszta nio podaje żadnych okre 
śleń cnronologicznych.

Ważna jest także sprawa powtórnego za- 
waroia związków inałżeńskioh. 25 stanów po- 
owala bez wszelkich ograniczeń obu stronom, 
i tej, która została uznana za winną, i tej, 
która jest niewinna, nowe śluby zawierać. Re­
szta stanów jest mnioj liberalna. Oprócz tego 
jest jeszcze mnóstwo różnic poważnych w prze- 
pisaoh, dotyczącyoh trwałości zamieszkania 
w tym lub owym stauie, w iormaoh procesu 
itp. A  rezultat ter. jest, źe liczba rozwodów 
w Stanaoh Zjednoozonyoh wzrasta z szybkością 
przerażpjąeą co wpływa fatalnie na układ sto­
sunków rodzinnych.

!1 dzwony w bśc:e le  00. Dominikanów,
Donieśliśmy wczoraj, że oabył się chrzest 

trzech nowych, wielkich dzwonów, które lwow­
scy OD. Dominikanie sprawili dla swego ko­
ścioła w miejsce trzech staryoh, popękanych już 
dzwonów. Owóż w tej sprawie wystąpił dzi­
siejszy Kuryer Lwowsfei z ogiomuie ostrą, a 
niesłuszną krytyką postępowania 0 0 . Domini 
kanów. Zarzuty wspomnianego pisma stresz­
czają się w trzech punktach, oto : źe 0 0 . Do- 
m._ij£anie nowe dzwony odlać dali w odlewar- 
ni Hilzera w Wieuer-Neustadt, a nie w jednej 
z dwóch krajhwyoh lejarni dzwonów w Kału­
szu lub w Sokołówce, powtóre, że wydali w 
ten sposób za granicę pieniądze uzbierane ze 
składek złożonych przez najuboższych i po 
trzecie, że trzy stare dzwony cichaczem sprze­
dali odlewam Hilzera na przetopienie, nie od 
fotografowawszy ich wprzód, ani nie odniósłszy 
się w tej sprewie do konserwatorów. Tyle za­
rzutów Kury era Lwowskiego Posłuohajmy stro­
ny drugiej.

0 0 . Dominikanie istotnie nowe dzwony 
odlać duli u Rilzera w Wiener-Neustadt, a to 
dlatego, że są to dzwony bardzo wielkie, mo- 
r umentalne, a ńadna z dwOch krajowych odle­
wami podobnego odlewu z dodatnim rezulta­
tem podjąć się me może. 0 0 . Dominikanie nie 
powodowali się w tej sprawie jakiemś uprze­
dzeniem do krajowego przemysłu, leoz nauką 
wyciągniętą z własnego doświadczenia. MiariO- 
wioie niedawno dla kościoła swego w Jezupolu 
zamówui dwa dzwory w krajowej odlewami. 
Dzwony te choć były nieporównan ie mniejsze 
od lwowskich, z powodu, że owa odlewainia 
uie ma dostateoznych urcądzeń, odlane zostały 
tak licho, żo w parę miesięcy po zawieszeni u- 
na wieży popękały. Owa zaś odlewarnia ani 
słyszeć nie chciała o ich przelaniu. Tedy 0 0  
Dominikanie i dzwony i swoj« pieniądze stra- 
oili na tym elspcrymenoie z krajowem lejar- 
stwem dzwonów.

G nieprzy ihylnośo zaś 0 0 . DommiKanow 
dla spraw krajowegc przemysłu posądzić nie 
można, są to bowiem wyłącznie Polacy, któ­
rzy obecnie z ciężkimi mozołami i wysiłkanr 
nieiako „polonuują* cały zarząd wielkich 
w kraju dóbr dominiKańskich. Mianowicie do 
niedawna jeszcze przez lat 13 z górą w tutej­
szym klasztorze byli wyłąoznie i gospodaro 
wal' nęża Niemoy, którzy nietyiko dochody 
klasztorne obciążył1’ długum1' lecz całą ądmini 
straeyę dóbi klasztornych obsadzili Niemcami 
Obecnie są w lwowskim konwencie Ojcowie 
Polacy, któizy z wysi-kiem spłacają lamte 
długi i jak tylko mogą usuwają Niemoów z ad 
minlstracyi dóbr, zastępując ich Polakami.

Co zaś dotyczy drug ego zarzutu, a mia­
nowicie, że nowe dzwony sprawiono za pienią­
dze „dewotek, robotników i WBzelkiego innego 
biedactwa" — jak się wyraia autor artykułu 
w K-ryeree Lwowskim — to dowiadujemy się 
zupełnie na pewno, że na dzwony te nie po­
szedł ani jeaen grosz składkowy. Sprawili je 
0 0 . Dominikanie z własnych wyłąoznie fundu­
szów, a nawet z powodu, że nie mieli dostate-* 
oz tej gotówai — dzwony kosztowały 10.200 
koron — musieli tanio sprzeaaó drogie buhaje ze 
stajen w Źółtańcaoh.

Zaś zarzut trzeci tyle tylko na prawdzi­
wych danyoh jest oparty, że podnosi, i i  0 0 . 
Dominikanie sta-ych dzwonów nie odfotogra- 
fowali. To jednak wybaczyć im można z ła- 
twośoią. Klasztory mają swoje tradycye, z pod 
których łatwe się rie wyłamują. Zwykle w 
klasztorach w taWch wypadkach, jak zmiana 
starych dzwonów na nowe, zadowala ją się 
tem, że w aktach i kinęgaoh klasztoru znajdu­
je się opis usuniętego starego przedmiotu. 0 0 . 
Dominikanin posiadają taki opis i to im wy­
starczyło, Trudno ich wioió o to, że tem się 
zadowolili. Pragnęli oni szczerze stare dzwony 
ofiarować dla muzeum, lecz wartość tych 
dzwonów na ./agę bronzu wynosiła 4300 kor. 
Sumy tej w dzisiejszym stauie finansów kla­
sztoru pod żadnym warunkiem 0 0 . Dominika 
nie stracić nie mogli. Konserwatorowie zaś 
w ezaf. zostali powiadomieni o usunięciu sta­
rych dzwonów. Był w klasztorze dr. Czołow 
ski i pan Hendel. Obydwaj dzwony oglądali, 
a pierwszy nawet wynotował sobie umieszczo­
ne na niob napisy. 0 0 . Dominikanie oświad­
czyli gotowość oddania tych dzwonów do mu­
zeum za cenę wagi metalu. Propozycya ioh je 
dnak pozostała bez odpowiedzi.

W  końcu jeszcze wspomina artykuł w 
Kuryerze Lwowskim, że największy z tyoh dzwo­
nów był zabytkiem bardzo dawnego ludw;sar- 
stwa lwowskiego, pochodził bowiem z roku 
1584. Cwóż taK i ie jest, dzwon ten nosił datę 
odlewu 1784, tedy nie jest zabytkiem ludwi- 
sarstwa lwowskiego z X V I wieku, lecz z koń­
ca XVIH , co zmniejsza znaczrie wartość jego 
jako zabytku.

Tak rzecz przedstawia się na podstawie 
najautentyozniejszyoh naszjioh informaeyj. Są­
dzimy tedy że Kuryer Lwowski wyrządził 0 0 . 
Domin kanom artykułem swoim przykrą i ni­
eś em niezasłużoną krzywdę.

Wojna rosyjśkó-jap<>ŁsikaŁ
Malakka. Przepłynęła tędy rosyjska eska­

dra, złożona z 4 okrętów liniowych, 1 krążo­
wnika, 1 kauonierki i 4 statków węglowych. 
(Jestto zapewne flota Niebogatowa).

Hongkong. Na południowyoh wybrzeżach 
chińskich szalał v ostatnich dniach tajfun. 
Jak słychać, porwał on flotę bałtycką i kilka 
mniejszyoh okrętów odłączył od głównej 
eskadry.
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Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Partya soeyalistyczna ogłosiła 

odezwę do robotników, wzywającą do uroczystego 
święcenia dnia 1 maja st. stylu, do urządzenia po­
chodów i stawienia zbrojnego cporu, gdyby wkro­
czyła policya. Odezwa zwraca się także do inteli - 
gencyi, aby czynnie poparła robotników.

K R O N I K A .
Lwów 6 maja.

Uroczystość N. P. Maryi Królowej Ko­
rony Polskiej. W  niedzielę 7 maja w myśl ślu­
bów króla Jana Kazimierza i stanów Rzeczypospo­
litej zaprzysiężonych w archikatedrze lwowskiej, 
odbędzie się w tymże kościele o godzinie 10-tej 
pontyfikalne nabożeństwo, na które prezydyum mia­
sta zaprasza wszystkich wiernych. Celebrować bę­
dzie X . arcybiskup Weber, kazanie wypowie X . 
dr. Ciemieński. W  tem nabożeństwie, jak corocznie, 
wezmą udział, prócz Rady miasta, wszystkie Sto 
Warzyszenia, jako też korporacye rękodzielnicze ze 
sztandarami.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni 
Wyjechał na kilka dni do Koropca, celem oddania 
w posiadanie swemu najstarszemu synowi, Stani­
sławowi Henrykowi, dwóch majątków ziemskich: 
Koropca i Zubrzca, które zustały już tabularnie 
przeniesione na mego.

Mianowania i przeniesienia. Kierownik mi­
nisterstwa sprawiedliwości przeniósł sędziego po­
wiatowego w Horodence Kazimierza Rodakowskie­
go do Kulikowa, a sekretarza sądowego Feliksa 
Orzelskiego w Rohatynie zamianował radzcą sądu 
kraj. i naczelnikiem sądu powiat, w Bołszowcach.

Minister oświaty przeniósł Stanisława Tokar­
skiego, inspektora szkolnego okręgowego w Zyda- 
czowie, na własną prośbę do Turki i zamianował 
stałymi inspektorami szkolnymi okręgowymi w IX  
kl. rangi prowizorycznych inspektorów: Mikołaja 
Staszkiewicza z Przemyślan dla okręgu żydaczow- 
skiego i Izydora Piotrowskiego z Turki dla okręgu 
przemyślańskiego.

W polskie ręce. Majątek rycerski Wielkie 
Łysiny w powiecie Wachowskim, obejmujący około
1.700 morgów, nabył od pułkownika Kenszyckiego 
(Niemca), p. Szumski.

Nie „meningitisu. Donieśliśmy przed kilku 
dniami, że urzędnik pocztowy Link zmarł we Lwo­
wie po trzydniowej chorobie na zapalenie opon 
mózgowo-rdzeniowych. Okazało się jednak po do­
konanych w tutejszej pracowni uniwersyteckiej 
badaniach bakteryologicznych, że przyczyną jego 
zgonn nie było meningitis, lecz zapalenie ropne, 
natury niezakażnej.

Niezwykłe obłóczyny. W  klasztorze PP. 
Wizytek w Warszawie odbędą się wkrótce obłó­
czyny trzech nowicyuszek , pań Świerczyńskich, 
matki i dwóch córek, obywatelek ziemskich z gu- 
bsrnii lubelskiej.

Tumany kurzu unoszą się dziś po mieście. 
Prosimy magistrat by zarządz ł skrapianie ulic.

Nagły zgon Policyjno-lekarska komisya do­
konała wczoraj sekcyi zwłok zmarłego nagle one- 
gdaj w hotelu „Centralnym" Zbigniewa Balickiego,
0 którego przypadkowem czy rozmyślnem otruciu się 
pisaliśmy we wczorajszym numerze Przeglądu. 
Sekcya stwierdziła, że Balicki padł ofiarą otrucia 
z powodu, iż zażył nadmierną ilość jakiegoś anty- 
diarhaeicznego środka. Czy popełnił on samobój 
stwo, czy też otruł się przypadkiem, tego dotych­
czas śledztwo polioyjne stwierdzić nie mogło, lecz 
wiele danych przemawia za tem, że był to przy­
padek.

Ładne biuro pracy Pani Marya Sidzina, bu- 
chalterka, zamieszkała stale w Żywcu, dała w gru­
dniu 1903 r. K. Pietruskiemu, właścicielowi Biura 
stręczeń przy ul Sykstuskiej 1. 26, tytułem kaucyi 
za wyrobienie jakiejkolwiek posady, 180 kor. Po­
mimo kilkakrotnych urgensów, Pietruski nie myślał 
ani oddać danej mu sumy pieniężnej, ani też wy­
robić przyrzeczonej posady. Wobec tego pani Si­
dzina zwróciła się do policyi, gdzie Pietruski zobo­
wiązał się zwrócić pobrane pieniądze najpóźniej do
1 go czerwca.

Internat dla młodzieży męskiej- Donoszą 
nam: Z dniem 1 września b. r. zostanie otwarty
We Lwowie pod kierownictwem zawodowego leka­
rza i profesora szkół średnich internat naukowo- 
Wychowawczy dla kształcącej się młodzieży męskiej.

Projekt przedstawień polskich w Wiedniu. 
Ze stolicy naddunajskiej donoszą, że w pewnych 
kołach polskich powstał tam projekt urządzenia 
w jesieni kilku c*y kilkunastu przedstawień tea­
tralnych polskich. Projektanci chcieliby sprowadzić 
aa pewien czas trupę teatru krakowskiego do któ­
regoś z prywatnych teatrów wiedeńskich i dać 
tym z Polaków, którzy nie często bywają w kraju, 
8posobaość do ujrzenia nowszych arcydzieł litera­
tury dramatycznej. Na razie projektanci czekają 
**a rozwiązanie kwestyi dyrekcyjnej w Krakowie, 
poczem rozpoczną się rokowania z nową dyrekcyą.

Z Filharmonii lwowskiej. Koncert filhar- 
•rreniczny lwowskiego chóru akademickiego ze współ­
udziałem pianisty p. Stanisława Głowackiego, arty- 
8ty opery p. A. Ludwiga i orkiestry 15 pp. pod 
kierunkiem kapelmistrza p. Konopaska, który się 
°dbędzie w sobotę 6 maja, będzie ostatnim koncer­
tem w tym sezonie. W  programie przeważa Wagner,
8 przygrywką z opery „Histrze śpiewacy, z chó- 
rem z „Tanhauserów, z „Cudem Wielkiego Piątku 
z Parsivala“ , z „Marzeniami0 i w końcu ze słynną 
a u nas nieznaną „Biesiadą miłości Apostołów**. 
Oprócz tego wykonany zostanie prześliczny kon 
c«rt Saint-Saensa na fortepian, dający pole do po­
pisu p, Głowackiemu znakomitemu pianiście. Kon­
cert ten w wysokim stopniu interesujący wykona 
P- Głowacki przy akompaniamencie orkiestry.

Artystyczny wieczór, będący popisem muzy- 
a nym lwowskich akademików, zgromadzi jutro 

z pewno cią w eajj Filharmonii wszystkich miło­
śników muzyki.

J^?m®ntyczna para. Majster szewski Fran- 
dyrekcyi policyi, że żo- 

ai t a 1 -F°r^a obiegła ze swym kochankiem 
e san rem opusZańat i lX1) człowiekiem żonatym, 

a na rogę za r » a  kufer naładowany garderobą i 
bielizną, oraz gotówkę 240 koron

Podpułkownik audytor Hekajło został ska­
zany na cztery lata twierdzy ea oszustwa i nad- 
użycia w uradowaniu.

Poeta Jan 1 owicz o mało nie utracił 
Wzroku wskutek nieszczęśliwego wypadku. Oto za­
miast jakiegoś lekarstwa zapuścił sobie do oka 
amoniaku i boleśnie je poparzył. Niebezpieczeństwo 
lednak minęło już dzięki troskliwej i umiejętnej 
°piece lekarskiej. Na pamiątkę wdzięczny pacyent 
Wypisał drowi Kickiemu, który go leczył, nastę- 
Pujący żartobliwy czterowiersz :

Mówią, że ślepiec, patrzący li duszą,
Umie świat rzeczy przenikać głęboko
Mnie sentymenty takie nie poruszą:
Chcę patrzeć płyciej, lecz posiadać oko.

2  Znaczna kradzież marek pocztowych
głównego urzędu pocztowego w Tryjeście skra­

dziono wczoraj marek pocztowych 30 halerzowych 
i droższych, razem za 35.000 koron.

Zguba. Panna Joanna Bobrownicka, zamie­
szkała przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 48, zgubiła 
w drodze z ul. Kopernika na ul. Kadecką złoty 
damski zegarek.

Temperatura dnia 3 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej + 1 7 , we Lwowie 
—|—16, w Tarnopolu + 1 3 , w Czerniowcach + 1 4 , 
w Wiedniu + 1 4 ,  w Saicburgu + 1 0 , w Gracu + 1 4 , 
w Pradze + 1 2 , w Tryeś';ie + 1 8 ,  w Abbazyi + 1 3 , 
w Raguzie —j—16, w Budapeszcie + 1 4 , w Berlinie 
+ 1 4 , w Hamburgu + 1 1 , w Monachium + 8, 
w Zurychu + 8, w Genewie + 8, w Lugano 
+ 1 0 , w Anglii + 8, w Paryżu + 8, w Biarritz 
+ 11 , w N izzy+ 1 5 ,  w północnych W łoszech+ 12, 
we Florencyi + 1 2 , w Rzymie + 1 2 , w Neapolu 
+  16, w Palermo + 1 7 , w Madrycie+ 1 8 , w Peters­
burga + 1 3 ,  w Wilnie + 1 7 , w Warszawie + 1 5 , 
w Moskwie + 1 2 , w Kijowie + 1 6 , w Odesie + 1 7 , 
w Sarajewie + 1 3 , w Belgradzie + 1 7 , w Bukareszcie 
+ 1 8 , w Sofii + 1 3 , w Konstantynopolu + 1 5 , 
w Atenaoh + 1 8 .

Siła konia parowego, jako jednostka do 
obliczania siły mechanicznej maszyn, zginie wkrót­
ce z powierzchni ziemi, zastąpiona przez inną, ra- 
cyonalniejszą jednostkę. Przypomnijmy sobie, skąd 
poszła nazwa siły konia?

Ojcem jej jest jeszcze James Watt, głośny 
wynalazca maszyny parowej, który w roku 1736 
w Graenock w Szkocyi się urodził, a zmarł 19-go 
sierpnia 1819 w Heathfield. Ohcąc siłę swej pierw­
szej maszyny parowej ściśle określić, porównał on 
ją z siłą koni roboczych i czynił w tym celu pró­
by z silnymi końmi pewnej fabryki porteru w Lon­
dynie. Próby te wykazały, że sile konia roboczego 
odpowiada siła, która jest zdolną podnieść 550 fun­
tów na stopę wysokości w przeciągu 1 sekundy. 
Doświadczenia, czynione przez Watta, nie były je ­
dnak dość liczne i dość ścisłe i dlatego obliczenia 
siły jednego konia wypadły w różnych krajach 
nieco odmiennie. Ostatecznie ustaliło się to pojęcie 
siły konia parowego w następujących cyfrach : w 
Anglii faóO funtów na stopę w sekundzie, we Fran­
cy i 75 kilogramów na metr, w Prusiecłi 480 fun­
tów na stopę, w Austryi 430 funtów na stopę w 
sekundzie i t. d. Uzyskano zatem cyfry i miary, 
które w razie obliczeń przedstawiały niemałe tru­
dności, gdy przyszło je do wspólnego mianownika 
zredukować.

Po zaprowadzeniu miar i wag metrycznych 
w rozmaitych krajach Europy nastąpiło pewne 
uproszczenie, gdyż przyjęto wszędzie 75 kilogram • 
metrów jako wyraz siły konia parowego. Lecz i ta 
cyfra, odnosząca się do pierwotnej, bardzo zmiennej 
i względnej, żywej siły konia, nietylho nie ma ża­
dnej naukowej wartości, lecz jedynie konweneyo- 
nalną, ale nadto nie jest jeszcze dość wygodną 
w szybkiem zestawianiu obliczeń przy wymierzaniu 
siły motorów mechanicznych. O wiele prościej by­
łoby uzyskać jakąś okrągłą cyfrę decymalną, np. 
10 lub 100, ezemby się operacye rachunkowe przy 
obliczeniach siły ułatwiło.

Otóż we Francyi zaprowadzają teraz urzędo­
wo 100 kilogrammetrów, tj. siłę potrzebną do pod­
niesienia 1 kilograma na 100 metrów lub 100 k i ­
logramów na 1 metr w czasie sekundy jako je ­
dnostkę do mierzenia siły i nazywają tę jednostkę 
„Poncelet1*, od sławnego inżyniera i matematyka 
francuskiego. Jest to niewątpliwie postęp pożądany 
i spodziewać się należy, że cały świat techniczny 
w rozmaitych krajach pożegna się niezadługo 
z „siłą konia** i znnkami HP, Ch V, P S, S K itd. 
a zgodzi się na stukilogramowego „Ponceleta".

Stan powietrza. T. o g. 7 r a n o +  14 . w poł. 
+  18 R. w cieniu, +  27 na słońcu. Bar 774. 
Idzie w górę. Przecudna pogoda.

Słuszny powód.
Sędzia ■ Dlaczego oskarżony Maciej Pazdura 

uderzył Wojciecha Kłodę, wskutek czego powstała 
w karczmie ogólna bójka?

Maciej ■ Doprasam sie łaski pana sędzigo ’ 
psecie ktoś musiał pirsy zacąó!

Odpowiedź — pytaniem.
M. Dziwny zwyczaj ma Józef odpowiadania 

pytaniem — na pytanie.
B, Nie zauważyłem tego.
M. Ależ tak. Wczoraj właśnie zapytywałem 

g o : czyby mi nie pożyczył 20 koron, Nie tłóma- 
ozył się, że nie może, tylko mnie spytał, czy go 
mam za waryata.

Korespondencya administracyi. JWPani 
Słonawska w Wojtkowej. Z powodu strejku wszyst­
kich zecerów i maszynistów drukarskich we Lwo­
wie w dniu 1 maja, ani Przegląd ani inne lwow­
skie pisma w-- dniu tym nie wyszły. Proszę popa­
trzeć na numera porządkowe, a okaże się prawdo­
podobnie, że nie brakuje Pani żadnego numeru.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „RzeczpospolitaBabińska**, 

opera komiczna M. Sołtysa.— W  sobotę po raz lszy 
„Córka Jaira,** tragedya pasterska w 3 aktach 
Gabryela d'Annunzio, przekład Maryi Konopnickiej, 
—  W  niedz elę popołudniu „Posłaniec nr. 6666,“ 
operetka C, M. Ziehrera, Wieczorem „Zaczarowane 
koło“ L. Rydla.

Colosseum. Nowy światowy program: W y­
ścigi kolarzy o nagrodę Pierwszorzędny i najwięk­
szy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie pro­
gram familijny. Co Igo i 16go każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia : o 4ej
popołudniu i 8ej wieczorem.

Kronika krakowska.
Według dzisiejszego zarządzenia prezydenta 

miasta, następne posiedzenie rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek (a nie we wtorek). Na tem 
posiedzeniu dokonany będzie wybór dyrektora teatru.

Termin wyborów uzupełniających do rady 
miejskiej naznaczono jak następuje: W ybory roz­
poczną się dnii. 15 maja w kole wielkiego handlu 
i przemysłu, a ukończone będą dnia 26 bm. w kole 
inteligencyi.

Wystrzałem z rewolweru w usta odebrał so­
bie wczoraj życie Fryderyk Smolka, lat 22, po­
chodzący z Morawii, syn prywatnego urzędnika w 
Tarnowie. Denat był ukończonym słuchaczem filo­
zofii i utrzymywał się z lekcyi.

brała się autorka powtórnie do dzieła i dała tym 
razem poemat skończenie doskonały i piękny, pisa­
ny dziesięciowierszowemi, pełnemi dźwięku i kun­
sztu strofami, a podzielony według ściśle epickiego 
planu na dwadzieśoia cztery pieśni.

Akcya poematu obejmuje zaledwie kilkuuastu- 
dniowy okres czasu, od chwili, gdy 31go sierpnia 
1683 r. stanęło wojsko polskie nad Dunajem do 
chwili wjazdu króla Jana w dniu 18ym września 
do oswobodzonego Wiednia, ale akcya ta wyposa­
żona jest bogato rozmaitemi epizodami i szczegó­
łami. Piękny jest przedewszystkiem opis trzech 
obozów : polskiego i sprzymierzonych wojsk, ture­
ckiego, oraz załogi wiedeńskiej. Poetka wprowa­
dziła też w grę „siły nadziemskie". W  pierwszej 
zaraz pieśni poematu aniołowie i duchy symbolizują 
narody i prądy i ważą losy świata.

Ową ingerencyę sił wyższych w sprawy 
ludzkie tłómaczyła Deotyma w rozmowie z pewnym 
literatem tak : „Bez względu na to, czy się wierzy 
w Boskie rozkazy, w misyę aniołów lub też 
w olimpijskie bogi, rzeczą jest nieodzowną podnie­
sienie tego, co rozgrywa się w poemacie, w sferę, 
by wyrazić się krótko: wyższą. Jestże inny spo­
sób wykazania, że to, co się tu dzieje, dzieje się 
za sprawą potęg, którym ulegają nawet najwięksi 
bohaterowie tu, na ziemskim padole? Bieg rzeczy 
tu na ziemi zawisł nie wyłącznie od przypadkowe­
go czasem wydarienia lub od takiego to a takiego 
czynu. Nietylko tak jest, ale i dusza ludzka instyn­
ktownie, żywiołowo, z przyrodzenia łaknie, aby tak 
było. Nie zadowala jej przeto li tylko odtworzenie 
obrazu, li tylko opowiedzenie, bodaj najpiękniejsze, 
przebiegu danych wypadków. Dlatego to uposta­
ciowania „sił wyższych** grają rolę we wszystkich 
epickich dziełach poezyi wszechświatowej, bo ją 
grać muszą.“

W  „ 8obieskim“ , rzecz prosta, nie ma Olimpu. 
Natomiast są aniołowie, z których oto np. jeden:

Już od świtania obsypał swe włosy 
W  arkoński bursztyn i kruszwickie pszozoły, 
Potem na wianek od Piastów brał kłosy, 
Pomieszał z niemi róże Jagiellonów,
I miecz wykopał z tatarskich zagonów. 
Czarnoleskiego piersiami słowika 
Z  aniołem włoskim śpiewa na wyścigi,
U czoła nosi gwiazdę Kopernika,

A w łonie serce Jadwigi.

Wśród alegoryi tych wszelako nie zatrzymuje 
nas autorka długo. Stanowią one tylko jakby wy­
soko nastrojoną przygrywkę do poematu. Poza tym 
wzlotem w wyższe sfery cała ogromna epiczność 
w poemacie jest traktowana najzupełniej realisty­
cznie, z podziw budzącą ścisłością i skrupulatno­
ścią w zachowaniu wierności historycznej i ducha 
czasu, Najdalej idącem odstąpieniem od stwierdzo­
nych i ustalonych faktów jest wprowadzenie tu 
i ówdzie na widownię poematu postaci lub epizo­
du, które jeśli faktycznie nie figurowały w czasie 
odsieczy, to mogły być lub wydarzyć się pod W ie­
dniem. Innym razem, jak np. w pieśni, poświęconej 
odbiciu szturmów na Lwią basztę, Deotyma niejako 
skondensowała przerażające dzieje długiego oblęże­
nia, nagromadzając szczegóły w jedno miejsce i wy­
pełniając niemi krótki okres czasu.

W  poemacie, o którym mówimy, co chwila 
natrafia czytelnik na najściślejsze pod względem 
historycznym szczegóły, dotyczące organizacyi woj­
ska tureckiego w X V II wieku, to znowu obycza­
jów miejskich ówczesnego Wiednia, szczegółów bio­
graficznych brata ówczesnego wielkiego wezyra, 
sposobu przytwierdzania strzemion do kulbaki ja ­
kiegoś tam oddziału dragomi niemieckiej, we­
wnętrznego wyglądu namiotu króla Jana itd., itd. 
Kunszt zaś niezmierny w tem leży, że się tych 
naukowych granitów nie czuje zgoła pod swobodą, 
swadą i poetycką pięknością opowieści.

Trudno zaprawdę wyłuszczyó w krótkiem 
sprawozdaniu wszystkie zalety i piękności poetyckie 
ostatniego działa Deotymy. To tylko pewna, że 
czytelnik nie wie, co więcej w niem podziwiać: 
czy artystyczną harmonię nie zamąconą żadnym 
to; em fałszywym, czy jędrność wiersza prostego, 
naturalnego a bogatego w rymy i nie słabnącego 
n igdy; czy wreszcie trafność epitetów i blask 
koloryt a?

„Sobieski pod Wiedniem" jest najwspanial­
szym pomnikiem wzniesionym w poezyi polskiej na 
oześć króla Jana.

Literatura i sztuka.
* Deotyma. „ Sobieski pod Wiedniem*■ Poe­

mat. Warszawa Nakład „Biblioteki dzieł wyboro- 
wych“ . 1905.

Myśl napisania bohaterskiego poematu o od 
sieczy wiedeńskiej powzięła Deotyma przed bardzo 
wielu laty. Jak wiadomo, napisała ona była taki 
poemat, obejmuiący 12 pieśni, jeszcze w roku 1958, 
ale nia uznawszy go za godny tematu, nie chciała 
go ogłosić drukiem. Dopiero prze tudyowawszy na 
nowo dzieje, sztukę wojenną, ot y<zajowość, heral­
dykę, archeografię itp. danej epoki, i — jak się 
sama wyraża „trafiwszy na ton szukany," za

postanowienie, aby dyrekeya płaciła podczas waka- 
cyj artystom i artystkom pełne gaże i aby urzą­
dzała dla młodzieży przedstawienia popularne, 
z klasycznym repertuarem po znacznie zniżonych 
cenach.

Przyjęto rezygnacyę radnych Paszkowskiego 
Slęka, Bazesa i Rimlera, poczem dokonano losowa­
nia połowy radnych, ustępujących z Rady.

Wybór nowego dyrektora teatru odroczono do 
czwartku. Dla sprawy tej będzie zwołane we wto­
rek osobne posiedzenie.

Kraków. Były redaktor Gazety źandarmskiej 
Feliks Doerfler skazany został za sprzeniewierze­
nie na miesiąc więzienia. Inny takiegoż rodzaju 1 
gatunku redaktor, niejaki Stanisław Lipiński, w y­
dający Bociana, zasądzony na dwa miesiące wię­
zienia przez sąd przysięgłych za usiłowane wymu­
szenie łapówki na dyrektorze Kotarbińskim, począł 
onegdaj odsiadywać karę.

Londyn. Prezydent ministrów Balfour wyje­
chał na spotkanie króla do stacyi Wiktorya, gdyż 
król chciał jak najprędzej z nim konferować. Kon- 
fereneya ta, w której uczestniczyli także Lans- 
downe i minister spraw wewnętrznych, trwała 
krótko, poczem król odjechał do pałacu Bucking­
ham. Niezwykły ten fakt zwrócił powszechną 
uwagę.

Wenecya Cesarz Wilhelm z małżonką odje­
chał wczoraj wieczór do Berlina.

Wieaeń- Minister Randa poddał się wczoraj 
operacyi katarakty z pomyślnym skutkiem. Pra­
wdopodobnie za kilka dni będzie zup .dnie zdrów.

(Depesze popołudniowa
Wiedeń. Na cześć króla saskiego odbył się 

wczoraj wieczór na zamku koncert, w obe.ności 
obu Monarchów, arcyksiążąt, wielu dygnitarzy, po­
słów i i. Po koncercie odbyło się cercie. Na kon­
cert otrzymali zaproszenia wszyscy znakomitsi 
członkowie Koła Polskiego, jak W ojciech Dziedu- 
szycki, Dawid Abrahamowicz, Adam Jędrzejuwicz, 
Antoni Wodzicki, Michał Bobrzyński etc.

Petersburg. (Pet. Ag.). Z Teheranu dono­
szą: Kupcy tutejsi, którzy w czasie nieobecno­
ści szacha obawiali się wymuszania podatków, 
schronili się do świętego miejsca Abdul-Asin, 
o 11 kilom, od Teheranu, eby przez to zapro­
testować przeciw podróży szacha. Regentowi 
udało się nakłonić ioh do powrotu i rozpoczę­
cia na nowo ruchu handlowego. Bazary były 
przez 6 dni zamknięte.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 3 maja. 

(Z). Rozpoozyn <jąoe się jutro na nowo 
obrady Sejmu peszteńskiego przypomniały sfe­
rom giełdowym, że niestety przesilenie wę­
gierskie wciąż jeszcze nie jest załatwione, że za­
tem należy być ostrożnym. Jakoż w bankowyoh 
zwłaszcza i kolejowych akcyach ustały wszel­
kie transakoye, a kurs ioh obniżył się. Spadły 
także akcye fabryki broni i fabryki naboi skut­
kiem pogłoski, że szanse otrzymania przez te 
fabryki obstalunków dla Serbii znacznie się 
pogorszyły. Natomiast znaczne zwyżki uzyska­
ły akcye przedsiębiorstw należąoyoh do kartelu 
żelaznego, specyalnie alpinów, praskich akoyi 
żelaznyoh i czeskich górniozyoh. Podniecająco 
na kurs tych papierów oddziaływają bowiem 
wiadomości o doskonałyoh bilansach kwartal­
nych, jakie wykazują przedsiębiorstwa kar­
telowe.

Z Pragi donoszą, że ruch import wy na 
Łabie przybiera w tym roku kolosalne rozmia­
ry. Od czasu otwarcia żeglugi zwiększa się z 
każdym dniem ilość towarów nadpływających 
z Hamburga, osobliwie kukurudzy, a stacye, w 
których odbywa się przeładowywanie towarów 
2 okrętów na koleie, jak np. w Laube, są tak 
przepełniona, jak jeszcze nigdy.

Z Chrystyauii donoszą, ząd norwezki 
zawarł z bankiem paryskim „Credit Lyon- 
nais" układ o pożyozkę 40 milionów koron.

TELEGRAMKPRZEGLPD".
(Depesze poranne).

Kraków. Rada miejska odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem dra Leo posiedzenie przy bardzo 
licznym komplecie (65 na 60). Dr Leo otworzywszy 
posiedzenie, zawiadomił Radę że z powodu dro­
żyzny w mieście zamierza zwołać specyalne ankiety. 
R. dr. Bujak referował sprawę udania się do W y­
działu krajowego z prośbą o utworzenie dwóch za­
kładów krajowych dla sierót i zaniedbanych dzieci. 
Sprawę tę przekazano sekcyi prawniczej z pole­
ceniem, aby na najbliższem posiedzeniu zdała o niej 
sprawę.

Następnie Rada odstąpiła przy ulicy Karme- 
ickiej grunt odpowiedni na założenie łaźni Indo­

wej, poczem po dłuższej dyskusyi zatwierdziła no­
wy kontrakt dzierżawy teatru. Główne zmiany po- 
legają na tem, że w myśl nowego kontraktu pozo 
stawiono dyrekoyi zupełną swobodę przyjmowania 
i oddalania personalu teatralnego, ale zatrzymano

Rada państwa.
Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów zaozęło 

się dziś po godz. 10 przed południem. Po od­
czytaniu interpelacyj i wniosków Izba przystę­
puje do dalszego ciągu dyskusyi nad taryfą 
cłową. Przemawia p. S e i t z (socyalists) i zwra­
ca się przedewszystkiem przeciw wywodom re­
ferenta i między innemi odmawia racyi argu­
mentowi, że przez obrady nad taryfą będąWę 
gry przynaglone do stanowczego oświadczenia 
się w sprawie ugody. Wogóle jest rzeczą nie 
na czasie obradować nad autonomiczną taryfą 
cłową austryaoko-węgierską w chwili, gdy nie­
rozstrzygniętą jest jeszcze kwesty a, czy istnieć 
będzie wspólność z Węgrami, czy rozdział 
ołowy.

W  imieniu robotników mówca musi w sta- 
nowozy sposób oświadozyć się przeciw pod­
wyższeniu przedewszystkiem ceł zbożowych, 
oraz przeciw zamknięoiu naszej granicy od im­
portu bydła, a to tem bardziej, że nie ma na­
dziei, ażeby przemysłowcy przeprowadzili wszel­
kie sooyalno-polityczne zarządzenia odnośnie 
do robotników celem powetowania im zwię- 
kszonyoh ciężarów zapomooą podwyższenia płac.

Mówca apeluje do robotników, aby się 
organizowali oelem wywalozenia swych postu­
latów i kończy oświadczeniem, że sooyalni de­
mokraci zwartym szeregiem głosować będą 
przeciw nowej taryfie cłowej, która jest jedy­
nie nowym środkiem do wyzyskania robotni­
ków ze strony wielkich właścioieli ziemskich 
i agraryuszy obu połów monarchii.

Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 
wczoraj wieozór nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, mianowicie nad tytułami: 
Centralne kierownictwo, polityczna adm>uistr«.- 
cya poszczególnych krajów, publiczne bezpie­
czeństwo, państwowa służba budowlana, nowe 
budowle.

Posef H o f f m a n n  uskarżał się na je­
dnostronne uwzględnianie szlachty w służbie 
politycznej.

P. S y l v e s t e r  zapytuje ministra spraw 
wewnętrznych, ozy solidaryzuje się z przedło- 
żonem przez poprzedniego szefa gabinetu stu- 
dyum o reformie administracyi, które stanowi 
ujemną krytykę obecnej administracyi, oraz 
ozy studyum to było przedłożone ministrowi 
skarbu do zaopiniowania co do kosztów. Poseł 
G r e k  żalił się, że Drzy powoływaniu urzędni­
ków do ministerstwa pomija się Polaków. Nie­
którzy urzędnicy całą swą karyerę odbywają 
w ministerstwie a nie znają służby admini­
stracyjnej. Rządy na mocy § 14 napełniły biu- 
rokracyę taką dumą, że pewien szef sekoyi 
w ministerstwie kolei doprowadził do niebywa­
łego w państwie konstytuoyjnem przesilenia. 
Nawet przy powoływaniu i tej niewielkiej 
liozby Polaków bierze się ludzi młodych i nie­
doświadczonych, podczas gdy powinno się do 
Wiednia powoływać z Galioyi ludzi dojrza- 
łyoh i w służbie administracyjnej doświad­
czonych.

W  o j  11 a.

z Delatyna. A. Bienieeki z Dobromila. J. Bylina 
ze Stryja. S. Kominkowski z Przeworska. D. K o­
ciuba z Zarwanicy. J. Asłan z Koziny. W. Micha­
łowscy z Połowiec, K. Schartelmiiller z Wiednia. 
R, Szydłowski z Maryampola. P. Leid z Tryestu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 6 maja. Książę Gedroyć z 

Mostów. J. E. bar. Marta i J. Grunwald z Woro- 
chty. J. Zadurowicz z Krakowa. J. Jaworski z 
Ruleki. M. Janicki z Ścianki. Fr. Kryt z Warsza­
wy. H. Balioka ze Lwowa. J. Micewska z Kolę- 
dzian. E. Strzelkicka z Czwniowiec. P. Merwos z 
Senkin. B. Jakubowski z Bełżca. S. Kisielewski z 
Warszawy. Ch. Winkler z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta rut pochodzi od Relakoyi, nie bierze też ona

r.a nią na aiebie ładnaj odpowiedzialności.

o fa jiz
( 'Jć ip fj

* " 1*/ f*9 1 ae,'katną.Wszgdzie do nabycia.
Marga Mydła gliceryruwe

nadają się jako  najlepsze środk i usuw a­
ją ce  brud dla dorosłyoh, dzieci i niemowl _ t, 
Dobroć ich potwierdzoną została przez znakomito­
ści lekarskie, jak: P ro f. Itr . H e b r a , S ch a u ta , 
FrU hw alda, K a ro la  i G u staw a  B retisa , 

S ehan d lbattera  i w. inayoh

Fizykalno-dyetetyczna
L e c z n i c a

Dr. Tarnawskiego w Kossowie
za  K ołom yją (st. kol. Zabłotów) 

o tw a rta  od  1 m aja  do k o ń ca  p a źd z iern ik a .
Specyalistó chorób nerwowych

Dr  NI Ś W I T A L S K I
pow rócił.

Budapeszt 6 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
na maj 1852—18 56, na październik 17 02— 
17'04; żyto na maj 14-80—14'82, na paździer­
nik 1348—1350; owies na maj 13-88—13'90, 
na październik 11*90—1P92; kukurudza na 
maj 1498—1600, na lipiec 1448—14'50. — 
Rzepak na sierpień 23’80—2400. — Oferty 
na pszenicę: słabe. — Chęó kupna: mierna. — 
Usposobienie : słabe. — Pogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 5 maja.

Marki 117 27, renta mąjowa 100-50, węgierska 
renta koronowa 97 96, akcye : austr. zakł. kredyt. 
663.60, węg. zakł. kred. 776.00, anglobanku 804,60, 
unionbanku 544 00, bankvereinu 654.75, landerbanku 
459 00, kolei państw. 663*00, lombardy 91 00, akcye 
kolei Elbethal 487 60, fabryki broni 615 26, tyto 
niowe 000-00, alpiny 637-50, Rima Muranyi 656 60, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 143-50, ruble 
262-75. Usposobienie: słabe.

Lw ów  5 maja. (7 irhy bwtdkwej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sztuaę Kolej ga.. Karola Ludwika p i 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czerń.-Jaski 
po 400 kor. 684.— do 694—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 646-00 do 666.00, AJkcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —■—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 820 Banku dlz handlu 
' przemysłu po 400 k. 400-— do 410— .

O bl.gl za 100 K .: Gal. fnnd. propinaoyjnego 4 pro 
09.80— 100*50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 103.80 
do —.—. Kom. Bankn kraj. 6 proc. (II em.) 101.60 do 
■ 00.00. Komun, Bankn kraj. 4 i pół proo. (Śiej emizyi) 
101.60—102.20. Komun. Bankn hraj. (i»j em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.80 do 100.00, Patyczki kraj. z rokn 1878 
4'/, proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.90—100.60 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.60 do 00 00, 
41/1, po 200 koron 101.10 do 101.80.

L is ty  zastaw n e za 100 K.: Banka bipot. gaiio ■ 
5 proo. loi. w 60 lat, z 10 proc prem. 111-26 do 000.00, 
i  i pół proo. los w 60 lat 101.60 do 000-00, 4 proc. loi 
w 60 lat 98.80 dc 99-60 Banka kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 101.70 do 102.40. Banko kraj. 4 proc. los w 57 la- 
E9-80 do 100.60 Tow, kred. Gal. ziemskie 4 proo. (X emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. lo« w 41 i pól la1 ach 99-80 
to —•—, 4 proo. los w 56 lat 99 80 do 100 60

M onety. Dnkat oesai-ski 11.24—11.40. Napolenn- 
dor 19.00 do 19.26. Sto rnbli papierowych252.00—<164 00 
Sto marek 117.00 do 117-69.

Tokio. Prasa japońska w dalszym  ciągu 
uderza na sposób, w jaki F rancya interpretuje 
obowiązek neutralnośoi swej w Indoohinach. 
Jeden z dzienników w zyw a rząd, aby stano­
w cze poczyn ił kroki celem  ochrony interesów 
japońskioh. Dziennik ten pisze, że na Francyę 
spadnie odpow iedzialność za dalsze rozszerze­
nie się w ojny.

Singapore, (B. Reutera). Trzecia eskadra 
rosyjska w sile 6 okrętów w ojennych i 4 tran- 
sportowyoh dziś o 7 ,6  rano przepłynęła koło 
Singapore.

HOTEL FRANCUSKI
L w ów  — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il  
sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 maja. J. Cielecki z Byoz- 

kowic. A. Swistun z Kozowy. M. Filipowska z Lu­
bienia. J. Gluckmaun z Storożyniee. J. Hofner, J. 
Trabauer i L. Wortmpan z Wiednia. N. Ungerowa 
z Drohobycza. F. W ' zer i M. Sokołowska z Kra­
kowa. A. Czaykowski z Bóbrki. L. Kasmann ze 
Złoczowa. J. Znamirowski z Krynicy. 8. Okoński 
z Sokołowa. P. Wilfort z Tryestu. M. Dawidowie*

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo • europej­

skiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 8  4 0 * . 6.00, 8.50, 5.25, 9.50*. 
Z R*es*owa: 10.36.
Z Pedwołooaysk (na dworr.ee główny): 2 .3 0 , 7.2), 11.55,

5 30,10.20*; na Podiamcze - 2 .15 , 7.O.), 11.94, 5.1 , 
10 02* .

Z CUerniowiec: 12 2 0 * . 1 .4 0 , 6.10, 5.4', 9.10*.
Z Kołomyi: 10.05.
Do Stanisławowa 8.05.
Z Eawy i S'/kala: 7.50 
Z Jaworowa: 8.18, 4 82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławoetnego 7-29, 11-45, 0 50+.
Z Tuchli 3- V 6 (od l ’ (6 do 30]9).
Z Bełica 5-00.

O dchodzą ze  L w o w a:
Do Krakowa 12 45*. 8  2 3 . 2  3 0  4.16*, 8. H6, 6.B5* U 00* 
Do Rreszowa: 4 10.
Do Podwołoczysk z dw. głównego: 2 .0 0 ,  6 80, 9.00*.

11.05*; ■ Podzamcza 2  13, 6.48, 11.15,9.28*, 11 24. 
Do Ozerniowieo: 2.31* 2  4 0 ,  6,15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.56, 5.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10,56*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Chyro* a : 10.05*.
Do Ław ocznego 7.80, 2.55 6.26*,
Do Bełżca 11.10

Pociągi lokalne.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z Brzuchowic: 6.50, 7.50, 9.5', 1.46, 8.‘ 5, 4.16, 6.00,
7 41*, 8 55* (od 4 5 do 10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, 4.82. 8.45*, 9.25*(od 10)5 do 10)9 wł.',
(od 16|5 do 109 w niedziele i świąt*)

Ze Szozerca: 10.10* (od 1 (6 do 10,9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.62* (od !4|6 do 10|9 w niedz. i święta)

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuchowic: 6.50*, 8.80, 12.80, 2.10, 3.20, 6 10; 7.P0*, 

7.66*.
Do Janów*: 6.55, 9.15, 1.85 (od 14j5 do 10.) w niedzielę 

i święt*), 8.08, 5.58.
Do Szczere*. 1.56 (od 16 do 10|9 w niedzielę i święta). 
Do* Lubienia W.: 2.16 (od !•' 5 do 10|9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (kaidej niedzieli).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
n* cna liczy się od godz. 9 wieozór do 5 min. 69 r*no.
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Z Ł O T Y  P U H A R
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Zgnębiony niewymownie, Konrad podniósł 

ją i położył na kanapie.
— Czyż nie widzisz, matko, że biedna ze 

mdlała — rzekł z goryozą — ozy nie widzisz, 
do ozego doprowadził twój despotyzm ?... O ! 
droga moja Elzo — rzekł słodko — odtąd już 
nie będziesz zmuszona odtrącać m nie!...

I zdjąwszy z jej szyi naszyjnik, rzucił go 
na stół i padłszy na fotel, ukrył twarz w dło­
niach i płakał, jak dziecko.

Lady Anna zadzwoniła gwałtownie, a 
zwracająo się do syna, zawołała surowo:

— Niewdzięczny! ozyliż nie dla twego dobra 
byłam despotyozną ? czyż obrócisz w niwecz 
wszystkie moje starania i zabiegi dla kaprysu 
rozgrymaszonej dziewczyny ?... Powiedz Delfi­
nie, żeby mi przyniosła sole — rzekła do loka­
ja, przybywającego na odgłos dzwonka.

Widząc, że Elza odzyskuje przytomność, 
Konrad wrzucił do szuflady klejnoty i wybiegł 
z salonu. W  kilka minut później wyszedł z do­
mu, powiedziawszy kamerdynerowi, że idzie do 
klubu i nie wróoi na obiad.

Wieczorem lady Anna sama pojechała na 
Operę, Elza została w domu, wymawiając się 
osłabieniem; zamknąwszy się w pokoju, jak ja­
skółka, szukająca w gniazdku schronienia przed 
burzą, zatonęła w głębokiem rozmyślaniu. Na­
stępnie napisała dłngi list; do swego knzyna i 
kazała Delfinie zapakować rzeozy i zawołać 
fiakra — i niezadługo opuściły na zawsze dom, 
w którym Elza przecierpiała tyle.

X X X I .
W  wielkim starym, nieregularnie zbudo­

wanym domu, ooienionym odwiecznymi bukami, 
w salonie, wygodnie, chociaż nie zbytkownie 
umeblowanym, którego okna wychodziły na śli­
czny kwiatowy ogród, a z dali dochodził mia­
rowy szum morza, siedziały trzy osoby, różniące 
się od siebie zarówno pod względem fizycznym, 
jak i moralnym.

W  wielkim fotelu, pokrytym starym tu- 
reokim aksamitem, siedziała bardzo wiekowa 
pani. Pomimo nader wychudłej, wybladłej bie­
giem lat twarzy, wielkie jej głębokie czarne 
oozy zaohowały blask i rozumne spojrzenie; 
swe arystokratyczne ręce z długimi palcami, 
pożółkłe z wiekiem, trzymała oparte na porę- 
ozy fotelu. Ubrana była według staro-dawnej 
mody. Szeroka czarna, aksamitna suknia z dłu­
gim trenem; na szyi suta szeroka fryza ; na 
głowie czarny czepiec wdowi, który nosiła od 
pół wieku.

Niedaleko od niej, przy niskim stoliku 
siedziała dziewczynka, równie zwracająca uwa­
gę, tylko nie tak sympatyczna. Wydawała się 
na lat dziesięć, wnosząc z jej wzrostu, ale nie 
widać w niej było ani żywośoi, ani wesołośoi 
dziecięcej. Na stoliczku leżały różne barwne ka­
wałki, które przerzucała bezładnie swemi pró- 
żnująoemi rękami, a gdy podniosła głowę, wy- 
oiągnięte rysy, wąskie, poohyłe w tył czoło i 
martwe, bezmyślne spojrzenie wskazywały ja­
sno, że inteligencya jej nigdy nie zbudziła się 
do życia.

Trzeoią osobą był niemłody gentleman 
z wąakiemi zaoiśniętemi ustami- Spiczastym no­
sem, z odrażająoemi podejrzliwemi oczami, wy- 
pukłemi jak u szkockiego jamnika. Miał na so­
bie ubiór turysty, ale kapelusz i laska, trzy­
mane w ręku, dowodziły, że przybył w odwie­
dziny.

— Gdybyś pan był przybył wcześniej dla po­

znania swej pupilki, byłbyś i mnie i sobie wiele 
oszczędził przykrości — mówiła wiekowa pani.

— Sama wytworzyłaś sobie te przykrośoi, 
lady Katarzyno — odrzekł szorstko — kiedy 
mnie przeciwnie, opieka ta została narzuconą.

— Nikt ci nie narzuoał, sir A n to n y  — rze­
kła lady Katarzyna Lynwood.—Po śmierci nie­
szczęśliwej matki tego nieszczęśliwszego jeszoze 
dziecka cózby się z nią było stało, gdyby tu 
nie znalazła schronienia ? Tu otaoza ją troskli­
wość i opieka, jakioh stan jej wymaga, tu kry­
je się przed szyderstwem i złośliwością świata, 
w którym nigdy ukazać się nie będzie mogła.

— Nigdy ! — zawołał sir Antony Bainbridge, 
marszcząc brwi i zaoiskająo wąskie swe usta, 
co fizyognomii jego wstrętniejszy jeszcze nada­
wało wyraz — ozy jest lady przekonaną, że 
stan jej umysłu zawsze tak opłakanym pozo­
stanie ?

— Patrz sir na nią i pytaj — odrzekła smu­
tno lady Katarzyna.

Sir Antony wstał i zbliżywszy się do 
dziewczynki, monotonnie przerzucającej gałgan- 
ki, rzekł głośno:

— Jakie to śliczne kolory!
Podniosła oozy, powtarzając jak papuga-

— Sliozne kolory.
— Ozy wie lady, kto ja jestem ?
— Kto ja jestem — powtórzyła — i zaczęła 

znów mięszaó gałganki.
Sir Antony wzruszył ramionami i spojrzał 

na lady Katarzynę.
— Widzisz pan jaką jest nieszczęśliwa isto­

ta, z której chcesz zrobić baronową Lynwood.
Sir Antony poczerwieniał.

— Bądź co bądź, prawo jest prawem — od­
powiedział — a według mnie, trzymanie miss 
Adeliny w takiem odosobnieniu, jest szkodli- 
wem dla niej. Trzeba starać się rozbudzać jej 
inteligencyę, zasięgnę w tem kompetentnej 
rady.

— I owszem, masz sir prawo to uczynić, pa­
miętaj tylko o tem, że najlżejsze podnieoenie, 
choćby tylko widok nieznajomej twarzy, spro­
wadzają ataki nadzwyczaj ją osłabiające.

— O tem także pamiętać powinienem, że 
mówię do osoby całkiem oddanej lordowi Gle- 
nalanowi.

Ukryte w tyoh słowach oskarżenie, obu­
rzyło lady Katarzynę, zapanowała jednakże 
nad sobą.

— Nie przeczę, że obchodzi mnie żywo ho­
nor naszego rodu — odrzekła po chwili — ale 
i ja także nie mogę zapominać o tem, że jako 
opiekun, pobierałeś pan ogromne dochody z ba­
ronii Lynwood, któremi rozporządzałeś dowol­
nie. Nie twierdzę, żeby miały miejsce naduży­
cia z krzywdą sieroty, ale wiadomo panu, że 
obu stronom jednakowe służy prawo wytocze­
nia prooesu, na mocy choćby nieuzasadnionych 
dowodów.

Chytre oczy sir Bainbridge’a unikały 
szczerego spojrzenia lady Katarzyny. Sino-czer- 
wona twarz jego pobladła z obawy, czy pewne 
tajemnie pozawierane przez niego umowy nie 
doszły do wiekowej lady, która zdawała się 
być zadziwiająco dokładnie poinformowaną, 
pomimo, że żyła samotnie zdała od świata.

— Nie mówmy już o tem — dodała — za 
parę lat, za kilka dni może, będę musiała opu­
ścić tę nieszczęsną gałązkę rodu Lynwood’ów. 
Wyznaję szczerze, iż chętnie oddałabym za to 
resztę życia, aby ukochany mój synowiec, lord 
Cyril Glenalan, wszedł w posiadanie praw 
swoioh. Co się tyczy tego nieszozęsnego dzie- 
oka, zostawię jej ten dom, który polubiła i 
w którym żyć będzie spokojna.

— Ja żądam tylko sprawiedliwości — rzekł 
prawie pokornie sir Anthony. Jeśli lord Gle­
nalan ma prawo do baronii Lynwood jako po­
tomek męskiej linii, wbrew prawom córki star­
szego swego brata, niech go dowiedzie, poprze­

stanę na tem.
Pewnym był, że zmusi tem lady Katarzy­

nę do milczenia, ale ona podniosła się i pro­
stując swą postać pochyloną wiekiem — rzekła 
poważnie:

— Bóg będzie nas sądził i bronił dobrej 
sprawy. Ja to ozuję, widzę, że wysłucha mych 
modłów i ród Lynwood’ów odzyska dawną swą 
świetność.

Sir Anthony odwrócił głowę i zobaczył 
pupilkę swoją już nie bawiącą się gafgankami, 
ale przechyloną na krześle, zesztywniałą, z sze­
roko otwartemi oczami, a twarzą wykrzywioną 
konwulsyjnie.

Lady Katarzyna zadzwoniła dwukrotnie 
i rzekła idąc ku drzwiom:

— Proszę cię, sir Anthony, choiej przejść do 
sali jadalnej, gdzie podano podwieozorek, ja nie 
mogę opuścić tej nieszczęśliwej istoty.

Sir Bainbridge skłonił się w milozeniu 
i we drzwiaoh minął się z doświadczoną dozor- 
czynią, otaczającą dziewczynkę umiejętnemi 
staraniami podczas jej ataków-

Noc zapadła, gdy lady Katarzyna, znużo­
na utrudzeniem i doznanemi wrażeniami, mo­
gła nareszcie przejść do sw6go pokoju. Rzuciła 
się na fotel, załamując dłonie.

— I żadnego, żadnego nie ma dowodu! — 
szepnęła.—O! Boże! czyż już wszystko straco­
ne? czyż Cyryl nigdy nie posiądzie tego co 
jest jego własnością ? on taki tego godzien, ta­
ki szlachetny, tak zdolny podnieść przygasły 
blask rodu Lynwood’ów ! Boleści i niepokoje, 
cierpienia i nieszczęścia, oco dola naszej starej 
rodziny.

Lady Katarzyna uspokoiła się po chwili, 
a regularny jej oddech dowodził, że sen dał jej 
zapomnieć o troskach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtm iillera
przy pl. Maryaoltim 5. Hotel Francuski.

poleca Tegoroczne jabłka australskie.
LODOW NIE

najlepszej konstrukcji, w wielkim  wybo­
rze — poleca

L. G U T T I H A M N
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

B ern arda  P o łon iock iogo

Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 

p rzy  n l.  A k a d e m ic k ie j 1. 3 .

—=  Sprzedaż na dogodnyoh warunkach. = —

N o w o ść ! N o w o ść!

K A W A  P A L O N A
cc w ła s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia  

codziennie świeżo palona!
===== I Ł a w f ś  =

fcuśu podtng lu id  hyg leny, zaporaooą g orącego  p o w ie trz *  — zna­
komita w imaku i aromacie — oodzień świeżo palona!
V. Wio kawy palona Melenge Nr. I. — Złr. 78 ot.

, Nr. II. -  ,  90 ,
Nr. ID. 1 .  10 .
Nr. IV. 1 , 20 ,

Melange oe.aroka Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona la pomocą gorącego powiefcr.a posiada aalaty ii 

zachow uje  znakom itą ąrom ą, 
czys ty  d e lika tny  sm ak, 
n a jw iększą  w ydstność,

■ taj prayoaynr anaoanie tań.ia w utyciu aniżeli kawy palone w Inny 
•poeób.

Kawa palona pakowana w woreoakaoh pergaminowych w wadze 1,
•/., % « */. kilo-

P o le c a  handel h e rb s ty  I kaw y

E D M U N D A  R I B D L A
u llea  T e a tra ln a  3 , n ap rze c iw  K a te d ry .

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1905.

Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych w Ga- 
cyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do mIej8C kąpielowych 
raz ceny biletów  do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
o nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 

I we wszystkich trafkach.

H 9 0 I0 & 0 0 0 0 & & 0 0 & &

Miastowe Biuro o. k. aostr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B I L E T Y
W y d a je :

Z E S T A W I  A L M Ę
(Fahrscheinhefty) k o m b ln o w an e-o krę in e  (Rundreise) i pow ro­
tne do wgiystkioh i ta ws.ygtkioh anaoiniej.aych miejaoowoś-ii En- 
ropy * ważnością 4 5 —0 0  I 9 0  dni I opustem od 12—3 5  pro* 

eent o i cen normalnych.

Do W ied n ia  z ważnością 4 5  dni.
N a obecny sezon

poleca się sessyty jasdy powrotne z odpowiednim opustem do wssy- 
stkioh miejscowości południowych jak :

B ia rltz , F lum e (Abbazyl), W en ecy l (Lido), T riestu , C a- 
pri, Neapolu, N izzy , F lo re n c y l, Rzym u etc.

Do K arlsbadu, W roc ła w ia , D rezna , L ipsk a , B erlina, B re­
m y, H am burga, P a ry ża  « waźnośoią 4 5 —00 i 90  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k łe  do  w s s y s tk lc li s tacy i w k r a ju  i  z a g ra n ic ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów  ja z d j i przewodników .
Zamówione bilety na prowinoyę wysy ła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

P n y  aamówieniu biletu zeetawialnego należy nadesłać 4 ko- _  
rony sad.. u i podaś dzień, od którego bilet ma być ważnym. (g a

l o e o o o e a o ę g g u
Redaktor odpowiedzialny. W id a w  M a tło W ik l.

rm aczn eg o  Jadła tkwi nie w samej prsyjemnośoi, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawu smaczniejsza, tem że 
łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzenie ..

Magg*i,eflo przyprawy do zup i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona sdawna nsnany, tani środek w osin nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteł jarsynom, jajecznicom i t. d Z  powodu znacznej wydajności nie naleśy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabyoia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach apte­
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h).

M aggiFego odznaczenia: 4  wielkie aagrodj, 2 6  z ło ty ch  medali, 8 dyplomów ńouorowycli, 5 ńonorowjcti nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i-: na wystawach światowych w Paryżu w r. 1889 i 1990 (Juliusz Maggi jako sędzia).

WARTOŚĆ

C l r l n  d  p łócien  K o rczyńsk ich  
I b ie lizn y  gotowej, Lwów, 

ul. Halicka 16, poleca kompletnie goto 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
oiąwszy od złr. >00.

8 Y R IU S Z . Lw ów , u l. T rze c ie g o
M a ja  I. 2 . poleca surowe kawy od 65 
ct. sa •/, kilo, palone kawy po 70 ot 
1 złr. za V. hlg. Herbaty i okruohy od 
1 słr. 25 ot. sa */, klg. Najlepszy rum, 
koniak i kakao. Dla sklepików snaozny 
opust.

Lodow nie rozmaitej wielkości, wan 
ny, nasiady, tusze — poleca wsselkie ro­
boty dachowe przyjmuje Zakład fabry­
czny wyrobów metalowyoh. Z. Gośd< 
Ckiego Lwów, Kopernika 17.

5 H f  I f ł  ubrań męzkich, 3.4SOÓ sa 
> W v V /  rzutek, 4 .0 0 0  ubrań dzie­

cinnych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania ssportowe pc bajecznie nizkioh 
cenach tylko T ir in g a  B ra c i następoa

  JA K Ó B  G E L L E R
Lwów, Jagiellońska 3.

Pierścionki
Obrączki ślubne, szpilki bukietowe, wzzel 

kie wyroby słotę i srebrne poleca

Franciszek Kwaśniews)
P la c  M a lick i 4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki i repera 
Poszuku ję  umieszczenia do ssrsądu 

domem, znam się na gospodarstwie i ku­
chni bardso dobrze, wiek średni, pocho­
dzę z dobrej rodzi oy. Zgłossenia przyj­
muję pod literami K  W. S . poste rest. 
8tanisławów. |

Dla młodych i starych!
Fantastyczne powieśoi. 

„8»nzacyjny wynalazek Jazona", .P o­
dróż na księżyc., „Na Mara" itd. wysyła 
się odwrotną pocstą za nadesłaniem X K. 
90 h., 2 K. 60 hal., albo też 2 K. 80 hal. 
pod adresem : Redakcya „Dźwigni" Lwów. 
Kto nadeśle 5 K, otrsyma z a ra z  wszyst­

kie trzy powieżci.
M ło d a  osoba dobrze polecona umie 

jąoa krój, krawieczyznę, roboty kcb-eoe 
zajmie się domem i dsiećmi na wsi lub w 
mieście wyjedsie także zagranicę. Jawor­
ska Lwów, ul. Polna 6.

rm im . m p j e t d  w
i d e k c r a c y  e n a  k a ż d ą  c e n ę  "w z o r y  w  y s y ł a  o p ł a t n i e

W .  i *  l ^ w ó w
A ka d em ick a  2  i S ob iesk iego  4 .

M  Cóż za radosne posła- 
■■■• nie. — Zapomniałem 
wszystkie niedole. Jestem 
nad wyraz szczęśliwy. Pra­
gnąłbym dowiedzieć się że 
te słowa doszły do Ciebie.

Rybołosłwo!
Najwiękssy wybór wssslkich przyborów

u Alojzego Hubnera
w e Lw o w ie , R yn e k  3 8 .  

C enniki lllu s tro w an e  darm o i 
opłatn ie .

Polecamy
ofioyalistów i urzędników prywatnych. 
Udzielamy informacyi w sprawach pry­

watnych, urzędowych i handlowych. 
Za dostarczony perso^al ręezymy.

Agencya Z .  P a c h o l e g o
em. c k. urzędnika

Lw ó w , O rm iań ska  3 0 .

Dlatego półdarmo, że 
po świętach!

Każdy otrzyma odwrotną pocztą Nry 
„Dźwigni*, oraz obficie, a częścią barw- 
nie illustrowanyoh „Lotny.h Listków" 
z I. kwartału 1905 bezp łatn ie , jeśli 
jako prenumeratę drugo - kwartalną na 
d.śle 1 K pod wspólnym adresem: Re 

dakcya „Dźwigni" Lwów.
W illa piętrowa we Lwowie

do sprzedania
s budowana «ty Iowo s wsaelkim komfor­
tem o 20 pokojaoh, stajni, wozowni z pię- 
knym ogrodem w najzdrowotniejszsj i 
najwięcej obecnie uczęszczanej częśoi mia­
sta kolo stacyi kolei elektryoznej, Infor­
macyi udziela M . Enls ul. Jagielloń­

ska 4.

P oszuku je  s ię  kupna starych mebli
mahoniowych, ale w dobrym stanie. Zgło­
szenia pod „Heble". Biuro ogłoszeń P a*  
saż H ausm ana 9 , Lwów.

Boże sztamowe
Nąjpiękniejsze gatunki 

Wysokie . . 50 ct.
Niższe . . . 40 „
Niskie dwuletnie . 25 „
Gwoździki, remontanty 4 „ 
Stokrótki w kwiecie 2 „

Flanoe jariyn i kwiatów dekoracye i Bu­
kiety najtaniej p leca

Schm idt S tan is ław ó w , H alicka-

Na sprzedaż!
majątki siemskie w O-alioyi, a mianowi­
cie: jeden  W  cenie 7</, mii,ona koron, 
drug i w cenie 6J/1# miljona koren, 
trze c i w cenie 1*/, miljona koron, 
c zw a rty  do paroelaoyi bardzo przyda­
tny w oenie 800.000 koron. Bliższych 
wyjaśnień w godzinach po poł. od 8—5 
udziela tylko ustnie kancelarya adwokata

W . Krasińskiego
Lw ów , ul. K raszew sk ieg o  I. 1.

f l  Cudnym  Jest
skutsk, uzyskany przez panie po n- 
źyciu angielskiego mleka ogórkowego. 
Usuwa se skóry twarzy po kilku dniach 
piegi, wyrzuty i inne ohoroby zkór- 
ne, wygładza fałdy, nadaje twarzy, 
bez szkody dla ikóry — białą, świe­
żą i delikatną cerę. Środek odznaczo­
ny na wystawach paryskioh i wiedeń­
skich, który tak jak u nas, także i w 
Anglii wypiera rjch ło inno środki pię­
kności. Flaszka 2 k. do tego prawdzi­
wie angielskie mydło ogórkowe 1 k. 
i pnder 1'20 e. Krem ogórkowy 2 k. 
Do nabycia w każdej aptece Skład 
główny: Zygmunt Buoker Lwów, F. 
Breyer Prsemyżl na Bramie 1. 4., Beim 

i spółka Kraków.

F A B R Y K A  A S F A L T U  i P A P Y  D A C H O W E J 
inż. SZELIGI ŁY3Z5CIEWIGZ&

lw ów , u l.  m  m izm  i. 23.

A P , _Ji

ASFALT 10 M iM k  !&f

1 0 0 0 1

WYSPRZEOAŻ
Jtylko

Szparagi ogrodowe
z dóbr Zameczek p. Żółkiew

znane ze swej dobroci cprzedaje i wysela 
codzienie świeża

Antoni Olearczyk
Lw ów , K rak o w s ka  I.

doTl5-go^Czer Aca 1905!

Ceny bez konkurencji! 
Materye

na meble, kretony, plu­
sze wełniane, jedwabne 

i niciane.

D yw an ow e f e l w e t y n y ,
Sukna,

Materye na pokrowce.
Drelichy na materace.

Sukna
grube na stoły jadalne.!,

A. Krzysztofowicz
ul. Kopernika 9.

P P *" przedtem Hotel George’a.

® 0 0 0 0 0 5 © & 0 0 0 0

Ogród handlowy
w Lubyczy królewskiej

poleca
F Ó ŻO  wysokopienne i krzaczyste w doborowych od­
mianach i silną rozsadę jarzynow ą i kw ia­

tową w cenie umiarkowanej.

H
Jana Ihnatowicza 
^  K r e m  o g ó r k o w y

do upiększenia i  wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k.

W e Lw ow ie, ul. S yks tu s k a  I. 2B i p l M a ry a c k i 11. 
K rakó w , S uk ienn ice  2 0 ;  P r z e m y il,  ul. M ic k ie w ic z a  11.

Pierw szy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr. nożne od 28 do 65 Zlr. obrączko­
we i C e n tra l* B o b b in  do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 zir. na raty. Gotówką 10('/q taniej. Gwarancya 5-oioletnia. 
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wzzelkio zyztemy maszyn do szyeia 

przyjmuję do naprawy.
l .w ó z ,  H o te l  Ż o r/,a .

JÓZEF IWANICKI
Proszę żądać cenników. mechanik i specyalista.

= 0

oooooooooooo
Północno niem. Lloydu

(Norddentscber Lloyd)
Generalna Agentera dla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana O.

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r ek l amy  
A. Chulawskiego

w Wlodnlu VI, Getroldomar-kt 13.
(Telefon 2.48^).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 

i adresy. Zakupnc wynalazków.

  ... - -  — _ ~  .
    _____   5 'Z Z S & F

Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

: cztowymi parostatkami. 1

Do S ta n ó w Z je d n .  A m e r y k i :
(Nowego Y orku; Baltimore;TGalvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii;

Japonii, Chin etc.
B ile t-' ko le jow e do k ażd e j s tacy i P ó łn o c n e j A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bileiy:

Generalia a p t i r a  M n .  niem. Ł le jln  we Lwowie
= = = = =  P a s a t  H ausm anna 9 .  = = = = =

óoooooocoooow
Papier z fabryki Braci Fiiiłkowakioh. drakam i E. Winiarsa.


